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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
1'RZEDPŁATA WYNOSI

z przesyłką pocztową
miesięcznie zlr. 2.— kwartalnie złr. 6.—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50.
W miejsca z dostawą do domu 

i ' ssięeznie 1 zł. &0 et. kwartalnie 4 z ł. 50 et.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata miesięczna ua Gaz. Nar. wynosi

w miejscu . . • 1 zł. 50  ct.
z przesyłką pocztową

w A u stiji . . 2 „ — „
za granicą - • • 2 ,  5 0  „
Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda 

nie odbitkę drukującej się obecnie powieści Je 
rzego Grisona p. t. „Przyjaciel komisarza“.

Lw ów  d. 7. marca.
Z Berlina donoszą : Ks. B i s m a r k przyjął 

fiarowaną mu kandydaturę do rajchstagu z Otten- 
>Iorf w.Hanowerze (ood Hamburgiem). Freisinnige 
Ztg. mniema, ie gdy wybór z tej miejscowości 
je s t prawie niemożliwy bez pomocy rządu, mu­
siała ta decyzja Bismarka nastąpić za poprze- 
dniein porozumieniem z rządem. Na każdy wy­
padek to jest pewnem, że Hamb. N achrichten  
zaprzestały występywać nieprzyjaźnie przeciw 
rządowi od chwili, w której Capriyi w ystąp ił 
przeciw wolnomyślnym.

W kołach parlamentarnych powiadają, że
cesarz W i l h e l m  przesłał p. K o ś c i e l s k i e m u  
swój portret z napisem : „P. Kościelskiemu za 
jego dzielne wystąpienie w sprawie mojej mary­
narki, cesarz i k ró l'.

O s t a t n i e  z a j ś c i a  w P a r y ż u  miały 
według wiadomości Miinch. A llg . Ztg. otrzyma­
nych z Paryża i Berlina, daleko poważniejszą 
podstawę, niż to się zrazu wydawać mogło. List 
paryski twierdzi stanowczo, że antiniemiecka 
akcja w Paryżu była inspirowaną i kierowaaą 
z Alzacji (!) i że rząd francuski bardzo niedosta­
tecznie wywiązał się w sprawie tej ze swoich 
obowiązków. Dwa prądy miały powstać w sferach 
rządowych w czasie pobytu cesarzowej niem ie­
ckiej w Paryżu. Kierunek pokojowy z C a r n o ­
t e m  i  B i b o t e m  na czele, który i teraz stara 
się o umożliwienie lepszych stosunków z Niemca* 
mi, i drugi prąd, reprezentowany przez F r e y- 
c i n e t a  i C o n s t a n s  i ,  obejmujący poniekąd 
dążenia bulanżystowskie, niepragnący wprawdzie 
wojny za jakąbądź cenę, lecz w każdym razie 
bardzo warnnkowo pokojowy, ponieważ na ewen­
tualną wojnę zapatrujący się oportunistycznie, 
jako casus foederis z Rosją. Położenie było bar­
dzo naprężone, do katastrofy jeduak nie pizysaLi- 
dzięki przypadkowi i zachowaniu się niemieckiego 
poselstwa, rządu i prasy. Doniesienie to jes t 
podejrzane.

Z dobrego podobno źródła pochodząca wia­
domość z Berlina potwierdza wyłonienie się ró­
żnic między Freycinetem  i Ferrym . P. Freycinet 
potrzebował podobno nowego podrażnienia uczu­
cia narodowego w masach, ażeby sobie wytwo- 
• yć teren do przyszłej kandydatury na prezy • 

inta; w tym celu stara się on systematycznie o 
podniesienie usposobienia wojowniczego. Do tego 
zmierzało zaalarmowanie Belfortu d. 2. b. m, 
i charakter tegorocznych wielkich manewrów.

Paryski lig a ro  podaje telegraficzną wiado­
mość z Londynu, że rząd angielski posiada takie 
dowody przeciw Boulangerowi, iż gotów eks- 
jenerała wydać na żądanie rządu francuskiego. 
Na trzy dni przed bytnością cesarzowej Frydry- 
kowej w Wersalu m iał postanowić Boulanger 
z przyjaciółmi swymi wywołać za jakąbądź cenę 
ruch przeciw Niemcom a na rzez Boulangera. 
Lord Salisbury ma być oburzony na jenerała, n ie­
mniej i jego koledzy m inisterjalni. Gdyby Bou­
langer powrócił z Brukseli do Jersey, to zosta­
nie na żądanie Francji uwięziouy i przez władze 
wyspy wydany rządowi francuskiemu. Niepodobna 
jednak przypuszczać, aby rząd francuski chciał 
domagać się wydania bezsilnego przeciwnika.

B o c z n i c ę  p r o k l a m o w a n i a  k r ó l e ­
s t w a  (w 1882 r.) święci w dniu dzisiejszym 
S e r b i a .  Jest to powrzechne święto narodowe. Dla 
młodego króla jest dzień ^zisiejszy świętem po- 
dwójnem, bo dziś przypada trzecia rocznica jego 
wstąpienia na tron. p rzy uroczystości oficjalnej, 
w której biorą udział według programu rejenci, 
ministrowie, skupczyna, ciało dyplomatyczne, kler 
i Cały korpus oficerski, będzie obecnym także

król-ojciec, który według wiadomości z Belgradu 
ma się przyłączyć w konaku do gratulantów. Do­
roczne to święto jest dla króla Milana znakoinits, 
sposobnością do porozumienia się z nowym rzą­
dem * Belgradzie, przedews/.ystkiem zaś do wej­
ścia w bliższą styczność z p. Pasiczem i zbada­
nia na miejscu politycznej sytuacji. W Belgradzie 
przypu*zCzaJ^ powszechnie, że wizyta Milana 
w stolicy Serbii pozostaje w związku ze spraws, 
królowej Natalii, której ostatecznego uregulowania 
dom agał s*9.od nowego radykalnego rządu. Czy 
przypuszczenie to słuszne i czy bytność Milana 
w Belgradz.ie. nie wytorzy tak, jak zeszłego roku, 
nowej jakiej sytuacji politycznej — okaże się 
w przeciągu najbliższych dni kilku.

L w ó w  d. 7. marca.
Możemy posiadać tyle ufności w nasz 

dobry geniusz narodowy, aby nie wątpić, iż 
pojutrzejszy dzień wyborczy, który przyniesie 
trzecią część reprezentantów kraju, nietylko 
nie pogorszy ogólnych rezultatów dotychcza­
sowych wyborów, lecz przeciwnie podniesie 
je, i w sumie ogólnej wejdzie nowa reprezen­
tacja do Rady państwa nietylko oduowio- 
ua w jednej trzeciej swojej części, ale i 
oczyszczona w tym stosunku i podniesiona 
w opinii kraju. Mówimy to na podstawie pra­
ktycznych informacyj, poczuć ogólnych, panu­
jących na prowincji i nie biorących zupełnie 
w rachubę owych nagłych objawów patrjo- 
tyzmu u nas, które częstokroć w chwili po­
trzeby zbawiają sytuację i nowe całkiem 
stwarzają drogi.

Gdy taki jest normalny stan rzeczy, 
pora dziś już obejrzeć się na stanowisko no­
wej naszej reprezentacji wśród państwowego 
rozgardjasza we Wiedniu, i rozpatrzeć zada­
nia jej polityczne ze stanowiska najwyższego 
dobra i interesu krajowo-narodowego, autono­
micznego. Od początku akcji wyborczej prze­
mawialiśmy za potrzebą niewdawania się 
w roztrząsanie niedojrzałych programów pań­
stwowych rządzenia, ani też krępowania swo­
body postanowień przyszłej delegacji przed- 
wczesaemi postulatami, chociażby te odnosiły 
się do sprawy autonomii krajowej. W zacho­
waniu takiem  widziflliśmj przykazanie roau 
mu narodowego. Pożytki zaś z tego zacho­
wania się, są już dziś widoczne tak w pod­
niesieniu idealnego znaczenia delegacji gali­
cyjskiej we Wiedniu, jak i w utrzymaniu do­
tąd stosunków polsko-rnskich niezaangażowa- 
nemi w to, co stać się może we Wiedniu. 
Z drogi przykazania roztropności narodowej 
nie zdołały nas sprowadzić konwentykle pry­
watne, odbywające się bądź tu we Lwowie, 
bądź w Krakowie, bądź co najniebezpieczniej­
sza, we Wiedniu, dawnych koryfeuszów na­
szego parlamentarnego działania. Konwentykle 
minęły, obietnice szczezły, — pozostaje moc 
niezaangażowanej całej reprezentacji na no­
wą polityczną kampanię państwową. I dziś 
nic innego nie umiemy i nie chcemy powie­
dzieć jak to_ samo co dotąd, to jest, że od 
zebranej dopiero d e l e g a c j i  i w j  e j  c a ­
ł o ś c i  zależeć powinno pierwsze określenie 
e: zachowania się wobec rządu i frakcyj 
laóstwowych.

Są jednak przygotowawcze działania 
lierwszorzędnej doniosłości, i które od razu 
irzesądzają o charakterze narodowym albo 
nało narodowym przyszłego kierunku. Szlachta 
listoryczna Czech albo li też staroczesi 
o młodoczechach tu i mówić nie będziemy) 

zjeżdżali się zaraz po wyborach nie we W ie­
dniu, ale w P r a d z e ,  aby tam w tak zwa­
nych kolegiach mężów zaufania swych kuryj 
naradzić się nad programem politycznego 
działania i rozmaitemi postulatami. Temu też 
irzypisać należy nadzwyczajne powodzenie 

czeskie w polityce kompromisowej gabinetu

Taaffego. Tylko kilku Słowieńców naradzało 
się nie u siebie w domu, ale pod skrzydłami 
hr. Hohenwarta we Wiedniu, lecz świat wi­
dział w tych naradach proste ofiarowanie 
głosów na wszelkie usługi rządowi za ustęp­
stwa, które traciły przez to wszelki szacunek 
publiczny, cóż zaś dopiero mówić gdy szło 
w zamian o poparcie, o szczegółowe korzyści 
m aterjalne! Podobne odium zdołano rzucić 
nie bez winy taktycznej maszej, także na na­
sze najświętsze żądania.

U nas szeroko się mówiło jak o punkcie 
ewangelii naszej politycznej, że delegacja nie 
ma innego zadania we Wiedniu jak przepro­
wadzać uchwały sejmowe lub zabezpieczać ich 
sankcję. Skończyło się zaś tern, że zniknął 
wszelki merytoryczny związek pomiędzy Ko­
łem sejmowem we Lwowie (czyli naszemi 
mężami zaufania) a Kołem polskiem we Wie­
dniu. Na narady co do stanowiska w polityce 
państwowej nasi wiedeńscy koryfeusze spie­
szyli nie do Lwowa, nie pod skrzydła mar­
szałka lub Koła sejmowego, ale do pałacu na 
Seilerstatte lub am Mehlmarkt, aby tam ukła­
dać skryte plany akcji pąństwowej, z której 
dla publicznego interesu kraju wcześniej czy 
później tylko szkoda wyuiknąć musiała, wśród 
swoich zaś wmięszało się wzajemne niezaufa- 
nie, obezwładniające każdą politykę narodową. 

Dziś przyzna już każdy z pewnością, że 
w 1879 roku o wiele stosowniej było po­

wziąć we Lwowie postanowienia co do przy­
szłej roli delegacji galicyjskiej, aniżeli na 
Seilerstatte. Wówczas polityka delegacji nie 
byłaby się stała tak prędko obcą sferom kra­
jowym, wówczas komitet wykonawczy prawicy 
nie byłby tak prędko urósł po nad głowy 
rzekomo rządzącej delegacji galicyjskiej, ani 
stosunek komitetu wykonawczego prawicy do 
Koła polskiego nie stałby się był tak prędko 
wszechwładnym i decydującym. Nie nam 
zabrano politykę naszą do Wiednia, narzu­
cając bezpośrednie wybory — bo nie zabrano 
jej ani Czechom, ani szlachcie historycznej, 
ani Tyrolczykom — tylko my sami przenie­
śliśmy ją  do Wiedulą wielkkj- szkodzie 
interesów krajowych, a przy zupełnem rozbi­
ciu odrębności naszej polityki autonomicznej, 
narodowej.

Pora więc, ostatnia pora zawrócić się na 
prawe drogi. P o r a  d z i ś  n a  n a r a d ę  
p o u f n ą  n o w o  w y b r a n y c h  p o s ł ó w  
co do  i c h  p r z y s z ł e g o  z a c h o w a ­
n i a  s i ę .  Narada ta jednak winna się od­
być nie gdzieś po za krajem, a l e  t u  w e  
L iv o w i e. Nie będzie to konwentykel, któ­
ry coś knuje w skrytości, ale będzie to co- 
najmniej obwarowanie niezawisłości polityki 
naszej we Wiedniu. T u t a j  n i e c h  o d ­
b ę d z i e  s i ę  z j a z d  t a k i  n a  t l e  K o ł a  
s e j m o w e g o ,  które nigdy nie zrzekło się 
wpływu na politykę naszą w Radzie państwa, 
tutaj niech odbędzie się narada naszej nowej 
reprezentacji przy współudziale najwyższych 
czynników naszej polityki krajowej. Taka 
konferencja da nową moc i potęgę naszej 
delegacji. Tutaj powinno nastąpić ukonsty­
tuowanie się Koła polskiego, tu wybór jego 
przyszłej komisji parlamentarnej. Wiele u- 
chwał konferencji zostanie, być może, z na­
tury rzeczy usuniętych z pod jawności pu­
blicznej. ale każdy będzie czuł i wiedział, 
że one się odnoszą do wielkiej polityki na­
rodowej, zgodnej z interesami monarchii, a nie 
odnoszą się do polityki intryg lub pretorja- 
nizmu poniżającego.

To niezbędne przygotowawcze działanie 
>ędzie zarazem pierwszym krokiem odrodzenia 
)olityki naszej w państwie i znaczenia nasze­

go narodu.

Zjazd powinien jak najprędzej nastąpić, 
chociażby już około połowy bieżącego mie­
siąca, inaczej bowiem ochotnicy korsarze za­
angażują naszą politykę w obcych rękach, 
w obcych kombinacjach, a przez to utru­
dnioną zostanie przyszła sytuacja.

Wielka narodowa odpowiedzialność cięży 
na panu Apolinarym Jaworskim, prezesie 
byłego Koła polskiego, domyślnym prezesie 
nowego Koła, i prezesie Koła sejmowego. 
Na nim jednym cięży ścisły obowiązek utrzy­
mania polityki krajowej na wysokości naro­
dowej niezawisłości, na nim cięży obowiązek 
wskrzeszenia jedności pomiędzy polityką au­
tonomii kraju a polityką delegacyjną we 
Wiedniu. Dla wznowienia tej łączności wy­
branym przecie został prezesem Koła sejmo­
wego. Na nim więc cięży obowiązek podnie­
sienia godności delegacji galicyjskiej, osa­
dzając ją  napowrót na gruncie krajowym i 
dając jej szerokie oparcie kraju. Od niego 
oczekujemy czynu naprawy. Od uiego doma­
gamy się najrychlejszego zwołania konferen­
cji nowo wybranej reprezentacji wiedeńskiej 
łącznie z Kołem sejmowem, lub też chociażby 
tylko przy możliwym współudziale naszych 
sejmowych mężów zaufania.

Obywatelstwo, zebrane w dniu ju trzej­
szym w dwudziestu okręgach kraju dla na­
rady poufnej nad wyborem swoich reprezen­
tantów, niechajże nie zapomni o tym najwa­
żniejszym na teraz postulacie, odrodzenia na­
szej polityki, i niechaj wpłynie na swoich 
ewentualnych wybrańców, aby się zobowiązali, 
iż chcą o d b y ć  p i e r w s z ą  p r z y g o t o ­
w a w c z ą  n a r a d ę  t u  w k r a j u  wśród 
Kola sejmowego, wśród mężów zaufania, na­
turalnie pod przewodem prezesa Koła sejmo­
wego, p. Jaworskiego, czego on też zapewne 
nie zdoła i nie zechce odmówić. Będzie to 
rękojmią, iż delegacja nasza chce kroczyć 
jaśniejszemi i skuteczniejszemi drogami kn 
pożytkowi polityki krajowej.

Polityka taryfowa
n a  J s o l e j s t c ł i  ż e l a - z n ^ c l i .

L w ó w  d. 7 . marca.
W  onegdajszej Gaz. Nar. (nr. 51* ) u m ie ­

śc ił prof. G o s t k o w s k i  a r ty k u ł o p o lityce  tary ­
fow ej na kolejach  że laznych , w którym  w yp ow ie­
d zia ł zdanie, że  racjonalna p o lityk a  taryfow a p o ­
w inna odpow iadać warunkom przew ozu zależnym  
od w łasn ych  kosztów  p rzew ozu , i że w iu teresie  
naszego  kraju n ie  je s t  zn iżen ie  is tn ie jących  ta ­
ryf, lecz w yjednanie „taryf n a tu ra ln y ch ' odpow ia­
dających rzeczyw istym  kosztom  transportu . W u- 
zasadnien in  tego zapatryw ania za rzu cił szanow ny  
autor zupełną niekom petencję „zasadom  p o lity ­
czn y m ' w k w estji tary fow ej, gd yż zdaniem  jeg o  
„tylko polityka ugruntow ana na um iejętn ości, uza­
sadniona na fachow ości do celu  doprowadzić

•noże". . . . .  . . .
podzielając w zu p ełn ości o sta tn ie  zdanie

autora postanow iłem  z m ojej stron y dorzucić kilka  
uw ag w tej spraw ie ze stan ow isk a  zganionej 
przez szan. profasora p o lity k i ekonom iczuej, a 
sk łan ia  m ię do tego  n ie  ty le  okoliczność, i e  eko- 
-o m ik a  społeczna dotychczas z rzędu „u m iejętn o ­
ś c i '  i fachowości" D ie je s t w ykluczoną, jak  p rze- 
dews7V8tkiera fakt, że  zasady ekonom iczne b y ły  i 
są podziśdzień w szędzie k ierującem i w podejm o­
waniu reformy taryfow ej.

Otóż w zasadzie słusznem  je s t  za p a tryw a­
nie że taryfa opierać się  w inna na k osztach  
przewozu. Zapatryw anie to m e je s t  a to li now em , 
tw orzy bowiem  podstawę ekonom icznej nauki o 
cen ie . Taryfa kolejowa je s t  cen ą  u s łu g i zakładu  
kolejowego, toż słusznem  i lo g iczn em  żądanie, 
aby koszta produkcji w cenie tej b y ły  uw zględn io­
ne, O tyle słu sznym i są  w yw ody autora , zresztą  
zaś zgodzić się  z n iem i żadną m iarą  niepodobna.

P rzedp ła tą  t og łoszenia p rzy jm ują  :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ai. 
Łyczakowska L 3, tudzież „Biuro Dzijnr.ików" uJ. K v  

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Sainte- 
Peres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein & Voglei 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Yloose, Seiier. 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stnbenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daufca <fc Comp. —i 

W WARSZAW IE: Rockman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwysząjne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce o et. — Beklany 
1 nadesłane ia wiersz lub jeg* miejsce 30 ct.

Biura RedakoJI I AdalniitracJI: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

Szanowny autor zdaje się przedewszystkiem 
zapominać, że kolej żelazna, będąca w rękach 
państwa lub z publicznego skarbu subwencjono­
wana, nie jest zwykłem przedsiębiorstwem pry- 
watnem obliczonem na zyski. Jest ona raczej za­
kładem publicznym, istnieje dla łieznych wyż­
szych celów i zwykle utrzymać się musi, choćby 
własne koszta nie były przychodami wcale pokry­
te. Pomijam tu jednak to jednostronne stanowisko 
autora i zastosuję się doń, o ile to będzie możli-
wem. j  • .

Przypuszczam więc, że mamy do czynienia 
z przedsiębiorstwem kolejowem prywatnem, które 
oczywiście pragnie mieć na wszelki wypadek 
przynajmniej swe koszta taryfami pokryte. Taryfa 
naturalna powinna zdaniem autora o Ipowiadac 
rzeczywistym kosztom przewozu, i me powinna
być przeciętną.

Wynikałoby ztąd konsekwentnie, że zarząd 
kolei żelaznej przy każdym przewozie osób i to­
warów z osobna powinienby obliezyc swe koszta i 
wedle tych kosztów o z n a c z y ć  wynagrodzenie Jeśli 
wfęc obecnie ndaje się tylko kilka osób kolej, 
państwową w podróż z Krakowa do Lwowa, musia­
łyby cały koszt pociągu osobowego same opłacie 
Jeśli przeciwnie w porze kąpielowej pociąg oso­
bowy jest chwilowo p r z e p e ł n i o n y ,  musiałaby ta ­
ryfa'być odpowiednio obniżoną. Oczywiście taka 
chwiejnośó taiyf byłaby niedorzeczną i^ wprost 
niewykonalną, zwłaszcza, że jedaa i ta sama ko 
lej na rozmaitych swych liniach ma rozmaite 
koszta i ustanawiaćby musiała najrozmaitsze t - 
ryfy. Już z tych uwag okazuje się tedy, ie  taryia 
n i e  m t i e  być „ściśle naturalną' lecz zawsze 
m u s i  być przeciętną.

Pomysł taryfy naturalnsj jest także dlatego 
ni#wykonalnym, że taryfy ustanawia się z góry 
na pewien dłuższy okres czasu, chociaż rzeczy­
wistych kosztów przewozu osób i towarów obi. 
czyć jeszcze nie można. Koszta te zawisły bowiem 
nietylko od ilości pociągów, wagi i objętości to­
warów, ale i od frekwencji podróżnych i Uosci 
towarów. Im więcej osób i towarów kolej przewozi, 
tem bardziej rozkładają się i stosunkowo zmniej­
szają koszta, na każdą osebę i poszczególne towary 
przypadające Taryfa taka nie mogłaby nadto 
uwzględnić uznanych w teorji i praktyce ekono­
micznych przyczyn, domagających się niższej 
taryfy dla towarów wielkiej objętości i wagi w 
stosunku do swej wartości, a dopuszczających ta ­
ryfę wyższą dla towarów znacznej „specyficznej* 
wartości. Również refakcje, a w pewnej mierze też 
taryfy dyferenc jne miałyby w systemie taryf natu­
ralnych zupełne uzasadnienie, chociaż umiejętność i 
praktyka wykazały ich szkodliwość dla rozwoju 
całego społecznego gospodarstwa.

Taryfa więc musi być przeciętną a w poli­
tyce taryfowej jeno o to rozchodzić się może, czy 
i o ile taryfa z b l i ż a ć  s i ę  ma do czysto ra ­
chunkowej taryfy „naturalnej" i w jaki sposób 
można ją  obliczyć i ustalić. Otóż koszta kolej że­
laznej oblicza się dopiero e x  p o s t ,  gdy się j uj  
pozna ilość osób i towarów w pewnym czasie 
przewiezionych. Można je  obliczyć bądź dla całej 
linii kolejowej, a taki obrachunek je s t o tyle pe­
wniejszym i dokładniejszym, że wiele kosztów 
mianowicie centralnego zarządu i ruchu jest sta-* 
łych i niezależnych od chwilowych zmian w prze­
wozie, bądź też z mniejszą dokładnością dla po" 
szczególnych linii kolejowych. Jeżeli w ręku ie 
dnego przedsiębiorstwa lub państwa jest cała sieć 
linii kolejowych to zarówno ze względów ekono­
micznych jak technicznych uzasadnione® jest daże- 
mo d o  j e d n o l i t e j  klasyfikacji i stopy taryf 

Koszta przewozu kolei żelaznych i taryfy są 
z konieczności zawsze trlko ^ c i ę t n e  Jeśli

przez odpo-

więc z
zaś istnieie ■ awSze kylko przeciętne. Jeśli
wiednia 7mio ?.a nadzleja ' że przez odpo-
zniźeni* i ^  W P°BtjCe taryfowej, n. p. przez
w adzen ie 2l ™ ;Pe, ? n,? produkt/ ’ pr?ez zapr0;

PIENIĄDZ
P o w ie ś ć

E M I L A  Z O L L .

(Ciąg dalszy).
I  nie mogąc się oprzeć chorobliwej wątpli­

wości, głośno zapy tsł:
—  Powiedz pan, co myślisz o Suezach ?
Nagle cała wrzawa głosów ucichła i wszy­

stkie głowy od sąsiednich stolików zwróciły się 
w tę stronę. Pytanie to streszczało ogólny i coraz 
wzrastający niepokój. Ale Amadieu, który zapro- 
aił poprostu Mazauda, w zamiarze polecenia mu 
jednego z siostrzeńców swoich, nie mając nic do 
powiedzenia, nia odwrócił aię naw et; ajent zaś, 
którego zlecenie sprzedaży dziwić zaczynało, przez 
dyskrecję profesjonalną m ilczał, zlekka tylko ki­
wając głową.

—  Akcje sueskie są doskonałe! — oświad­
czył swym śpiewnym głosam Sabatini. który przed 
odcjśeiem zboczył trochę z drogi, by uprzejmie 
podać rękę Sacc&rdowi.

A Saccardowi na chwilę pozostało uczucie 
uścisku tej ręki giętkiej, miękkiej' i prawie ko­
biecej. W niepewności nowej drogi życia wszyst­
kich zgromadzonych tutaj uważał za oszustów. 
Ach I gdyby go zmuszono do tego, jakby on ich 
wszystkich przyparł do muru, jakby on ich bru­

dy odiłonił, tych drżących Moserów, tych ebeł- 
P PRleraultów, tych Salmonów pustych

- * tych Amadieu, których jiowodzenie
i 7? X ? “a;*UCZynił01 , Br^ k talerzy i szklanek wzmógł się znowu, g ł08y o c h r y p ły  od krzyku, 
drzwi trzaskały coraz silniej, w gorączkowyr/po- 
śpiechu wszystkich aby się znaleźć tam, podczas 
gry, w chwili gdy katastrofa suezka wybuchnie I..

Przez okuo, na środku placu, pełuego doro­
żek i pieszych, widać było oświetlone blaskiem 
słońca schody, jakby nacentkowane teraz nieu­
stannie wzrastającym tłumem ludzi niby rojem 
owadów, ludźmi w czarnych ubiorach, którzy sto­
pniowo otaczali kolumnadę. Po za sztachetami wi­
dać było kilkana cie kobiet, przechadzających się
pod kasztanami. .

Nagle gdv Saccard krajał ser, który sobie 
podać kazał, gruby jakiś głos skłonił go do pod-
n iesie^a g ł o w y ^  panie kochany, nie

mogłem przyjść wcześniej...
Bvł to nareszcie Huret, uormandczj i  z de.

partamentH Calvados, o grubej i szerokjJ c a v Zy 
przębiegłego wieśuiaka, udającego poczciwca. Na­
tychmiast kazał sobie podać byle ce... to co jest 
gotowe i do tego jarzyny... . n

 No i cóż!... — zapytał sucho isaccard,
z trudnością się powstrzymując.

Ale przybyły, przebiegły i ostrożny, n,e 
spieszył się z odpowiedzią. Wreszoie, zaczynając 
jeść, pochylił twarz ku Siccardowi i cicho prze- 
mówił:

— Nol widziałem tedy wielkiego męża...

Tak, byłem u niego dziś rano... O ! bardzo jest 
chętny, bardzo dobry dla pana.

Zatrzymał sią, wypił  ,jUiy  kieliszek wina i 
włożył do ust kartofel

—  I  cóż?
Co? zaraz powiem... Chce on uczynić 

wszystko, co będzie ^  jego mocy, znajdzie panu 
jakieś P>ękne stanowisko, ale nie we Francji...
kLlnnif gubernatora jednej z naszych

Byłbyś pan tam samowładnym panem, 
prawie księciem uFdzielnym.

kaceard zzieleniał. 
mn; ? ie’ t0 chyba żarty, drwisz sobie ze 
“ nie!... Czemuż nie zesłanie odrazu?... A ! chce 
się mnie pozbyć. Niechże się strzeże, bym mu 
na prawdę nie zaczął zawadzać 1

Hnret nie przerywając sobie jedzenia, łago- 
dząco odezwał się:

— Ależ panie, przecież to dla twego dobra, 
pozwól nam działać.

— Mam się pozwolić wyrzucić?... Słuchaj 
pan, tu przed chwilą wszyscy mówili, że rząd 
cesarski niebawem już dopełni miary błędów 
swoich. Tak! wojna włoska, Meksyk, stanowisko 
wrogie względem Prus... słowo honoru daie 
wszystko prawda!... Tyle popełniliście eł,,ńaf™ 
i tyle szaleństw, ie  cała Francja zerwS 5  •
wyrzuci was precz. si? 1

Wyrazy te zaniepokoiły deputowaneeo k tńrr 
był wierną kreaturą m inistra. Pobladł n o d e irz l?  
wie oglądając się dokoła. 1 podeJrzh-
ge z Paa pokój, na tej drodze nie mo­
gę p em dyskutować... Rougon jest uczciwy

*) Z powodu zapełnienia miejsca wiadomo- 
śc:ami wyborczem i nie mogliśmy niestety umieścić 
natychm iast teg# artykułu . (P rzy p . R ed .)

człowiek i póki on jest u ateru nie ma niebez­
pieczeństwa. Nie, daj pan pokój, pan go krzy­
wdzisz... mówię to z przekonania...

Z gwałtownością, tłumiąc głos między za- 
ciśniętemi zębami, Saccard przerwał mn:

— Niech i tak będzie... Kochaj go pan so­
bie, jeśli chcesz, warzcie razem swoje piwo. Ale 
teraz w jednem słowie powiedz pan ; chce on 
mnie popierać tn w Paryżu? Tak czy u ie?

— W Paryżu — nigdy.

S i l  I j m m -
Bpokojoie duże U w a l,  chleba ■ 
mu w obawie s k a n d L  w r  P ^ « sz k a d z a j ą c  
stało się coś n i e z w y k ł e ^  ■ %  ■Wj a-Śn,e ChWlU 
przebiegł po sali ~  J 7 8zmer

ffip łdJ^S7żP^  Dundermaun, król bankierów, pan
I świata Był to człowiek lat około sześć- 

sięcm) z olbrzymią łysą głową, z grubym no- 
“ i O Oczach okrągłych, wypukłych, z twarzą, 

wyrażającą wielki upór i nadzwyczajne znużenie. 
Nigdy nie bywał na giełdzie i nie p r z y z n a w a ł  
się nawet, by posyłał pełnomocnika, nigdy ró­
wnież nie bywał na śniadaniach w 
publicznych. Od czasu do czasu, podobnie jak «  • 
ukazywał się w restauracji Champeanr, g z *

na żołądek, żywił się wył»czn.e mlekiem.
W iednei c h w i l i  »luźba pobiegła po żądaną

w. j »  V i 2 w  o * ? 1 p j c i c M , :
Moser za czcią patrzył na człowieka, który znał

. f  nie n^skiej jednolitej taryfy osobowej lub 
ryty strefowej, zwiększy się frekwencja podró­

żnych i przewóz rzeczy, wtedy odpada zupełnie 
podstawa rachnnkowa dotychczasowych „warun­
ków przewozu' i taryf, i względy polityki ekono­
micznej poparte doświadczeniem zyskują prze­
wagę.

Gdybyśmy wytrwale stali przy metodzie pro­
ponowanej przez szan. profesora, to prawdopodo­
bnie musielibyśmy długo czekać na postępowe re­
formy. Kiedy w r. 1837 Rowland H i l  1 wystąpił 
w ADglii z żądaniem niesłychanego zniżenia o- 
płaty listowej na 1 pensa (5 centów) od */ nn 
cji wagi wydawało się takowe dziwacznem ze

r : t v r r j  r ; r i 4 r citó_______  JUŁ w r- -lodO rzeczy wiście

l^b tw y żk e ^ fak 1!??’ SProwadz?ł  dowolne zniżl
iiaw et l i ’,  ]r  Óg p lo runy 1 burze- P i l le ra u 
w ws7or*Vi i 7j  Slę Przed nini) wierząc jedyn: 

u  3  8iłę m iliarda- Było pół do piel 
J i Mazaud, pożegnawszy się spiesznie z Ami

L1f  w P . Zed* z głębokim ukłonem do bankieri 
. k^ reg o  czasami miał zaszczyt odbierać zlece 

bia. Wielu z gości, którzy już odejść zamierzał: 
pozostało i wśród zatłuszczonycfc i pomiętye 
obrusów, niskiemi ukłonami składali hołd bogow 
złota i ze czcią głęboką przypatrywali się, ja; 
drżącą ręką niósł szklankę wody do ust wybla 
ółych.

Niegdyś za czaaów spekulacji na plac 
w dolinie Monceaui Saccard miewał często sporj 
a nawet raz p o k łó c ił  się na serjo z Gunderman 
nem. Dwa te charaktery: jeden namiętny i hu 
łaszczy, drugi wstrzemięźliwy i chłodny, nie mc 
gły się ze sobą pogodzie, lo  też pierwszy w n* 
padzie gniewu, rozjątrzony do reszty tam we 
ściem tryumfalnem, zabierał się do ode iśc rd 
d„ g i  . . .  dot głośno bon , 2 g  ^

d°d”Ł 3nanin? Tasu ł u Czy to prawda, kochan, 
tak będzie lep ie j^ ’ d°brZ8 PaU r°bi8* -
„nla ®łowa te były dla Saccarda moralne.m Bma* 
g ęciem w twarz spierntą. W y p r o ś  to  w a f d r o <
8^ ą  postać i krótko, głosem ostrym j*k ml0CZ
o d p a rł: ,

— Zakładam nowy bank z 
dziestu pięciu milionów i mam że
wkrótce spotkamy. '  ‘
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przeprowadził, za tym  wzorem poszedł świat cały 
i nie żałuje tego kroku. Tak samo projekty taryfy 
strefowej osobowej, jakie szczególnie od czasu 
próby w Belgii z r. 1866— 1871 owładnęły poli­
tyką ekonomiczną, doczekały się mimo przestróg 
techników urzeczywistnienia w taryfie węgierskiej 
i anstrjackiej, a niebawem ujrzymy ich zwycię­
stwo w Prusiech i innych państwach.

Już ze stanowiska ściśle kupieckiego tedy, 
niewykonalną jest taryfa naturalna. Cóż dopiero 
mówić o tych kolejach żelaznych, których przy­
chody nie dorównują wcale kosztom ! A w tem 
położeniu są koleje państwowe galicyjskie. Ta 
zatem wszystkie taryfy należałoby chyba podwyż­
szyć, aby je zastosować do owych „warunków 
przewozu". Cóż jednak, gdyby w takim  razie fre 
kwencja osób i przewóz towarów doznały prawdo­
podobnego ubytkn ? Wówczas chyba znowu taryfy 
trzebaby podnieść i tak dalej w nieskończoność.

Cała teorja o naturalnych taryfach nie liczy 
się nadto, jak na wstępie już wspomniałem, z tym 
faktem, że koleje żelazne są zakładami dobra pu­
blicznego, a nie knpieckiemi przedsiębiorstwami, 
Wszak bndujemy koleje żelazne nie tylko na to, 
aby ekonomicznie zbliżyć kraje i miejscowości i 
odbyt dóbr ułatwić, lecz budujemy je często głó­
wnie lnb nawet wyłącznie dla celów strategi­
cznych. Linie państwowe w Galicji «% przeważnie 
strategicznemi, powstały więc bez względu na 
spodziewaną intratę z przewozu. Zresztą każda 
kolej żelazna przynosi korzyść nietylko tym oso­
bom, które używają bezpośrednio je j usług, ale 
ma zarazem dla ogółu doniosłe znaczenie cywili­
zacyjne, dla państwa administracyjne, dla mie­
szkańców ekonomiczne. Budowa lin ii kolejowej 
zbliża kraje wywozowe ku zachodowi i podnosi 
wartość ziemi i rentę gruntową, obniża przeci­
wnie eenę przedmiotów dowożonych, wpływa 
wogóle na stoBunki ekonomiczne szerokich warstw 
ludności.

Zakład publiczny takiej powszechnej donio­
słości nie powinien więc być traktowanym jak 
handel kupiecki i o polityce taryfowej tyle wa­
żnej dla rodzaju całego gospodarstwa społecznego 
nie może decydować techniczny obrachunek „wa­
runków przewozn*. Dopóki zakład taki jest pry- 
watnęm przedsiębiorstwem i nie jest przez pań­
stwo subwencjonowanym, dopóty stanowisko ku­
pieckie w ustanawianiu taryfy nie może być za- 
bronionem. Skoro jednak sieć kolejowa, jak  w na­
szym kraju, dostanie się w ręce rządu, to wyższe 
względy polityki ekonomicznej i handlowo- iłowej 
przeważyć mogą i powinny skrnpnły fiskalne i 
techniczne.

Podstawą polityki taryfowi pozostaną 
wprawdzie koszta przewozu, ale nie mogą one 
tamować niezbędnych reform, których domaga 
się interes gospodarstwa krajowego. O zbyt da­
leko idących reformach na tem polu dzisiaj tylko 
dlatego marzyć nie można, że finanse państwa 
nie są o tyle wzmocnione i uregulowane, aby 
w polityce taryfowej mogły być całkiem pomi­
nięte. Mimo to stopniowe ulgi i reformy są do­
puszczalne i uzasadnione i wątpić nie można, że 
z ogólnym postępem ekonomicznym dojdziemy 
1 czasem do uznania kolei żelaznych w ręku 
państwa za instytncje dobra publicznego, utrzy­
mywane przeważnie kosztem ogółu, podobnie „ak 
od dawna uważane są poczty i telegrafy i wogóle 
t. zw. regalia.

Dzisiaj powszechnem i całkiem racjonalnem 
jest dążenie do wprowadzenia j e d n o l i t o ś c i  
w taryfach tak krajowych, jak światowych, a nie 
wyszukiwania taryf naturalnych dla każdej linii 
z osobna. Na takich taryfach naturalnych nasz 
kraj zresztą nietylko nicby nie zyskał, jak sądzi 
szan. autor, ale przeciwnie musiałby opłacać naj­
wyższe w państwie taryfy, boć nie jest tajemnicą, 
że linie galicyjskie stosunkowo najwięcej kosztu­
ją i mają najtrudniejsze warunki przewezu.

Nie chcę tn przesądzać, ani przeczyć te­
chnicznej racji, a nawet skuteczności projektu 
szan. profesora w zastosowania do prywatnych 
i zyskownych przedsiębiorstw kolejowych n. p. 
kolei Północnej ces. Ferdynanda, której warunki 
przewozu są stosunkowo najkorzystniejsze. Sądzę 
jednak, że polityka taryfowa doradzana przez 
autora byłaby dla naszego kraju wprost szkodliwą 
i że zasady polityki ekonomicznej w kwestji ta­
ryfowej nie są na szczęście tak nierozsądne, jak ­
by się pozornie wydawać mogło.

Dr. Stanisław  O łąbiński.

Wybory vo Wiedniu.
(Korespondencja Oaz. Naród.).

W ied eń  d. 5. marca.
Radość liberalnej frakcji, liczącej na opró­

żnić się mające krzesła m inisterjalne, jes t w każ­
dym razie przedwczesna. Czuje ona też to bar­
dzo dobrze i z natężeniem wszystkie h sił pracuje 
nad wyborami, które jedynie mogą jej zapewnić 
znaczenie. Chodzi o pobicie antysemitów i klery- 
kałów. Przeciw Pattaiowi walczy profesor Bene- 
dikt, przeciw Luegerowi, Gerhardus, przeciw 
Gessmanowi, Ereuzig, przeciw Schlesingerowi, 
Stourzh, przeciw Schneiderowi Frydryk Sues (brat 
profesora Suessa kandydującego w Leopolditadt), 
wreszcie przeciw ks. Lichteneteinowi Kronawetter.

Wiedeń nie pamięta jeszcze takich wysił­
ków przedwyborczych i tak namiętnej walki. De 
połndnia szanse antysemitów wszędzie prawie by­
ły  pomyślne. Nawet w Leopoldstadzie, gdzie ży­
dzi i po i ich wpływem stojący rękodzielnicy, 
właściciele kawiarń, r*°tauracji i t. d. większość 
stanowią, rozesłano dziś przed południem wezwa­
nia do liberalnych wyborców, aby przyszli odda­
wać gło*v na Sues3a gdyż jego wybór zagrożo­
ny. W M ariahilf dr. Pattai obchodził sam szere­
gi swoich agitatorów i rozdaje instrukcje. Dr. Be- 
nedikt bierze również udział żywy w akcji. So­
cjaliści oddali do 200 głosów w południe. Prze­
ciw Suesowi w Secbshaus rozpuszczano najokro­
pniejsze wief-ei i dzięki ruchliwej agitacji w gmi­
nach Nutermeidling i Saudenzdorf, antysemita 
mechanik Schneider itanowczo zwyciężył a i w 
samem Secbshaus przechyla się zwycięstwo na 
jego stronę.

Najokropniej wrze walka w H ernals 1 gmi­
nach przyległych, gdzie 11.000 wyborców ma 
rozstrzygnąć o kandydatnrze Lichtensteina, Kro- 
uawettera i dwóch antysemitów. Za sławnymi 
wzorami wszędzie tu praktykowanymi, stronnicy 
Lichtenatoina wynajęli prawie wszystL.a restau­
racje i lokale i zwolennicy Kronawettera nie m a­
ją  gdzie się zbierać. Pamfletów tysięce o Krona- 
wetterze obiega między wyborcami. W gminach 
pomniejszych O b eriU n ter Dóbling, Heiligenstadt 
i Miasderf, Kronaweter otrzymał większość gło­
sów, w Ottakring i Hernals prawdopodobnie ule­
gnie. Zwolennicy księcia rzucają pieniędzmi. Lud 
je  i pije po restauracjach a kiedy ktoś zjawi się 
nie wtajemniczony w machinacje dnia i zamó­
wiwszy potrawy płacić chce, śmieją się zeń po­
sługacze. Korupcja w tym obwodzie wyborczym 
d o n ia  ostatnich granic. Agitatorzy na ulicach

sprzedają głosy i robią oferty jakby towaru gieł­
dowego : „Mam 50 głosów do sprzedania!"

W ostatniej chwili dochodzi mię prywatna, 
ale dość pewna wiadomość, że Lichtenstein został 
wybrany. Można to było przewidzieć. Z innych 
punktów, gdzie się ważą losy stołeczuej partji l i­
beralnej do godziny siódmej nie ma jeszcze żadnej 
wiadomości choćby w przybliżeniu mogącej dać
wyobrażenie o wyniku wyborów. hm.

Garaszanin-Milan.
Podaliśmy byli za Tester Lloydem  list króla 

Milana, pisany jeszcze pod d. 30. września 1888 
do Garaszanina. L ist ten wywarł naturalnie 0- 
gromne wrażenie w Serbii, jakoż przetłumaczyły 
go pisma serbskie z Tester Lloyda  i powtórzyły. 
Garaszanin dopiero temi dniami ogłosił w Videlo 
obszerną odpowiedź, w której się broni przeciw 
bezwzględnie potępiającym go wywodom Milana.

Przedewszystkiem stwierdza Garaszanin, że 
ów ogłoszony w Tester Lloydzie list Milana jest 
autentyczny, i że go otrzymał, i przyznaje zara­
zom, że dotychczas nań nie odpowiedział. Dlaczego 
milczał, dlaczego ani słówkiem nie usiłował zbić 
lub bodaj osłabić takich oskarżeń ze strony swego 
monarchy, który jego i stronnictwo jego przez 
całe siedm lat, wbrew niezadowoleuiu narodu, u 
steru rządów utrzymywał — tego Garaszanin nie 
umie dokładnie wyjaśnić w swojej odpowiedzi.

Odpowiedź swoją, podaną w Yidelo , ogłasza 
Garaszanin jako „list otwarty do króla Milana" na 
ów list z 30. września 1888. Tego zaprzeczyć 
niepodobna, że Garaszanin bardzo się spóźnił, od­
powiadając dopiero w przeszło półtrzecia roku po 
otrzymanin listu. I  nie bardzo to z jego strony 
po rycersku, że przeciw oskarżeniom swego mo­
narchy występuje w artykule dziennikarskim i a r­
tykuł taki mieni „odpowiedzią", a występuje do­
piero teraz, kiedy ten monarcha zeszedł z tronu i 
kiedy go nienstannemi machinacjami w ojczyźnie 
prześladuj* jego rozwiedziona małżonka ze swymi 
rzecznikami.

Wszelako i ta  pogrobowa, że tak powiemy, 
odpowiedź jest dość nieznaczącą. Garaszanin 
twierdzi przedewszystkiem, że nie istnieje żaden 
autentyczny dekument, któryby potwierdzał za­
rzut Milana, że on królowę Natalię do nieposłu­
szeństwa przywiódł. Twierdzi też Garaszanin, że to 
nie król za nim i za stronnictwem postępowam 
przez siedm la t walczył, ale że owszem on i po­
stępowcy przez siedm lat za króla walczyli. Co 
do wezwania króla, aby Garaszanin albo otwarcie 
jako jego wróg wy*tąpił albo usunął się z wido­
wni politycznej — odpowiada Garaszanin, że 
pierwszego uczyni i nie może, ponieważ mu tego 
zasady jego monarchiczne zabraniają, a co do 
drugiego milczy zupełnie, chociaż właśnie co do 
tego punktn przydałoby się wyjaśnienie.

Zbytecznem byłoby krytycznie rozbierać tę 
bardzo słabą obronę Garaszanina. Jeżeli przewódca 
stronnictwa postępowego, dzisiaj już tylko z imie­
nia a nie w rzeczywistości istniejącego, dzisiaj u- 
trzymuje, że zasady jego monarchiczne zabraniają 
mu oświadczać się otwarcie nieprzyjacielem króla, 
to trndno pominąć tę uwagę, że szczególnego to 
rodzaju są zasady monarchiczne, które go nie 
powstrzymały, nrządzać tak w skupczynie jak i 
w prasie, a zwłaszcza podawanemi królowej Na­
talii radami formalną hecę przeciw swemu monar­
sze, i to już wówczas, kiedy wady i błędy mo­
narchy tego szkody przynosić Krajowi, nie mo­
gły, kiedy ten monarcha zamienił się w prywa­
tnego człowieka, kiedy więc walka przeciw niemu 
nie może jnż mieć publicznych ponudek patrioty­
cznych, tylko wyłącznie i jedynie pobudki osobiste.

Kto tylko porówna krótki, ale wiele mówiący 
list króla Milana z lgnącą się przez kilka 
szpalt Videla a w ubogą co do treści odpowiedzią 
jego dawnego ministra prezydenta, mnsi powie­
dzieć, że obrona nie podołała oskarżeniu. Kto 
przez trzy niemal lata milcząc znosił oskarżenia 
tak ciężkie, ten już ich nie zmyje płatem cier­
pliwego papieru. Zresztą, jak wiemy z wczoraj­
szego telegramu, król Milan replikował na odpo­
wiedź Garaszanina.

Replika ta Milana, datowana z Wiednia 4. 
bm., i wystosowana do „p. Garaszanina, byłego 
min/stra prezydenta, naczelnego redaktora Videlau 
opiewa dosłownie:

Mój panie! Dopiero dzisiaj wyczytałem 
w pańskim dzienniku z niedzieli list, który 
w formie artykułu do mnis wystosowałeś i który, 
jak  powiadasz, chciałeś mi na początku paździer­
nika 1888 przysłać do Gleichenbergu. Monarchi- 
czae zasady pańskie dziwną zaiste przebyły me­
tamorfozę, a naiwność pańska doszła do szczytu 
odwagi cywilnej w tym półtrzecia roku między 
ową chwilą, kiedy ów list jakoby został napisany, 
a chwilą dzisiejszą, kiedyś go do mnie wystoso­
wać za dobre uznał.

„Szczerze żałuję, żem go już wówczas nie 
otrzymał, bo byłbym może mógł pana szanować. 
Dzisiaj pozostawiam to publiczności, niechaj ona 
osądzi polityka, który, jak sam przyznaje, podjął 
się być po kolei ministrem spraw wewn., mini­
strem  spraw zagr. i prezydentem gabinetu mo­
narchy, którego posądzał, że w duszy jemu i jego 
itronnictwu niedowidzą, podczas gdy go nic nie 
zmuszało, aby wbrew kilkakroć zamanifestowane­
mu życzeniu narodu n steru władzy się utrzy­
mywał.

„Pozostawiam to uczciwym ludziom wszel­
kich stronnictw, niechaj ocenią charakter polityka, 
który uajpierw listy swego byłego monarchy 0- 
głasza, potem fakta fałszuje i przekręca iw  końcu, 
po półtrzecia roku, fabrykuje odpowiedź na list, 
przez jego monarchę wystosowany do niego w tym 
całkiem wyraźnym zamiarze, aby położyć koniec 
pewnym szkodliwym dla kraju intrygom, które 
zbyt delikatnej są natury, iżby je w owym czasie 
wywlekać było można na widok pubPczny, i które 
też odtąd same przez się, i to głównie z pańskiej 
w ny na jaw wyszły. Taką felonię (zdradę wier­
ności dla monarchy) w całej jej prawdziwem zna­
czeniu osądzi nietylko pokolenie obecne, ale i hi- 
storja kraju.

„Wówczas, kiedy ów list miał do mnie być 
wystosowany, rządziłem w Serbii; dzisiaj, kiedyś 
go pan do mnie wystosował, jestem  najwierniej­
szym poddanym króla J . M. Aleksandra I. i w 
kwestjuch tego rodzajn w dwójnasób obowiązany 
do naj iększej oględmości. Odkąd przed dwoma

ab<*v •>wał en[ii fpan i ci, co pana inspirują 
(królowa Natalia; p. r.) codzień napadaliście na 
mnie, 1 przepuszczałem to wszystko; ale teraz 
właśnie uległość^ moja dla dostojnej osoby króla 
mego, a niemniej też obowiązek mój obywatelski — 
strzeżenia legalnegj porządku krajn, przeciw któ­
remu pan w sposób tak chytry i ku wywrotowi 
wymierzony bijesz nie pozwalają mi pominąć 
milczeniem tej świeżej niegodziwości pańskiej.

„Polityczne stronnictwa^ przeciw którym pan 
walczysz, miały przynajmniej na tyle cywilnej 
odwagi, że śmiało i otwarcie biły przeciw męż­
czyźnie, swemn panującemu monarsze. A skoro

Jjuż mnie pan przymuszasz, abym mu publicznie 
powiedział, co myślę, to powtarzam panu niniej- 
szem, że to zuchwałość ciągle i ciągi* zapierać 
się rad, jakich z Mshadji udzielałeś ekskrólowej; 
że to więcej niż zuchwałość, jeżeli pan twierdzisz, 
żeś u gabinetu Kristicza żadnego nie czynił kroku, 
aby zwrócić jego uwagę na moje przypadkowe 
spotkanie z dzisiejszym pierwszym rejentem, p. 
Risticzem w Abbazji, aby zaszczepić nieufność 
między mną a gabinetem.

„W teraźniejszej roli mojej nie wypada mi 
rozbierać kwestyj politycznych, nie mogę przeto 
oceniać działalności stronnictwa, którego przewód- 
cą pan jako m inister prezydent byłeś. Jako mo­
narcha publicznie wypowiedziałem panu moje 
dzięki, i z uczucia rycerskiego przyjąłem na sie­
bie wobec kraju i narodu odpowiedzialność za 
siedm la t tych rządów i nigdy się jej nie zapie­
rałem — podczas gdy pan na mój koszt usiłowa­
łeś przywrócić sobie jakąś dziewiczość polityczną.

„Powinien byłeś pan m ilczeć, albowiem 
w pańskich dziejach politycznych i pod chorą­
gwią, którą nosisz (królowej N a ta lii ; p. r.) znaj­
duje się tajemuiczy punkt, który dla dziejów 
Serbii byłby daleko więcej interesującym, niż te 
fantastyczne pisaniny, z któremi się pan dzisiaj 
produkujesz. Powinieneś był pan — a w tem wła­
śnie może należałoby szukać wszystkich powodów 
pańskiego postępowania osobistego wzgledem mnie 
w tych ostatnich la tach , tudzież powodów pań- 
sk1 ego postępowania względem korony, względem 
tych c.o w jej imieniu rządzą krajem, jak i wzglę­
dem mnie samego — powinieneś był pan dać wy­
jaśnienie, czem i jak się to stało, że po zama­
chu, kiedy za pańet i»go ministerstwa na środkn 
katedry belgradzkiej Helena Markowiczówna do 
mnie z pistoletu strzeliła, tak ona, sprawczyni, 
jak i jej współwinowajczyni zmarły we więzieniu 
— jedna sznurem uduszona, druga zaduszona.

„Od czasu mojsj abdykacji pierwszy to raz, 
że się zwracam do pana, i jest to raz ostatni, po­
zostawiam bowiem historji, aby pana wedłng za­
sług osądziła.

Drabia Takowy. “
(Zamach ten zaszedł w r. 1882. Marko* i- 

czównę i jej wspólniczkę Helenę Kniczaninównę 
znaleziono we więzieniu zamordowane; przy ob- 
dnkcji podano jako przyczynę śmierci samobój­
stwo).

Sprawy samorządu.
W s p r a w i e  k a i n i t u  k a ł u s k i e g o  za ­

b i e r a l i ś m y  n i e j e d n o k r o t n i e  g ł o s  n a  t e m 
mi e j s c u .  Obeonie mamy do zaznaczenia, że Wy­
dział krajowy na wystosowane do zarządu salinarne­
go w Kałuszu pytanie co do chemicznego składu 
wydobywanego tam kainitu otrzymał odpowiedź, że 
zarząd n ie  r ę c z ą c  woa l e  za procent zawartości 
kali może na podstawie oznaczenia dokonanego przez 
państwowy zakład geologiczny w Wiedniu ocenió je­
go skład na 60 prc. substancji kainitowej, a okrą­
gło 11 pro. kali.

Wydział krajowy niezupełnie zadowolony taką 
oceną, postanowił uddać do analiz;, otrzymany kawał 
kainitu laboratorjum chemicznemu w tutejszym uni­
wersytecie, b> lepiej poznany skład tego produktu 
może objaśnić niejedną niezbyt szczęśliwą próbę uży­
cia kainitu przez naszyeb rolników. Wynik analizy 
będzie podany do wiadomości kraj. komisji rolniczej.

Zarazem zaś postanowił Wydział krajewy wy­
słać swego inżyniera-gó/nita p. Syroozyńskiego do 
rządowej pruskiej kopalni soli potasowych w Stass- 
furcie celem dokładnego przekonania się o tem. jak 
rząd pruski urządził kopoinię i jej administrację tak, 
iż ona jest zarówno bogatem źródłem dochodów 
skarbu państwa praskiego, jak i wzorowo urządzo- 
nem przedsiębiorstwem handlowo-przemysłowem, do­
starcza jącem interesentom produktu szybko, tanio 
z gwarancją chemicznego składu i użyteczności, pod­
czas gdy Kałusz niemniej w pokłady bogaty ni* mo­
że przecież uchodzić ani za wydatne źródło docho­
dów, a już wcale nie za porządne przedsiębiorstwo.

Zbadanie szczegółów fabrykacji soli potasowych 
posłuży Wydziałcwi krajowemu w dalszych przed- 
ctawienia-h do rządu o racjonalne eksploatowanie 
pokładów ka oskich, o podniesienie ich wartości i 
znaczenia i o utworzenie z nich przedsiębiorstwa, 
któreby bez strat dla siebie rzeczywistą korzyść od­
dawało rolnictwu krajowemu.

W dzisiejszym stanie rzeczy przy niedołężnej 
nad wyraz administracji, przy wyg'’'ow»nych n:eato- 
sunkowo do istotnej wartości eenaoh i przy biuro­
kratycznym sziendrianie, od którego zarząd kałmki 
nie jest wolny, lie  może być nawet mowy o jakim­
kolwiek rozwoju tych kopalń; dziś chyba tylke na­
iwny gospodarz pokusi się o kainit z Kałusza.

Wybory do Rady państwa.
Komitet centralny przedwyborczy dla zacho­

dniej części Galicji i Krakowa wydał odezwę do 
zgromadzeń wyborców większej własności w okrę­
gach wyborczych: bocheńskim, krakowskim, no­
wosądeckim, rzeszowskim, tarnowskim i wadowi­
ckim, w których poleca wybór Leona Chrzano­
wskiego:

Z prawdziwą przyjemnością zamieszczamy 
następujące pismo, mające być godziwą naprawą 
m y łk i: „Jakkolwiek wybór p. Władysława Czaj­
kowskiego wypadł zwycięzko po myśli komitetów 
powiatowych okręgu Trembowla-Husiatyn, to mu­
szę sprostować myloe, a dwukrotne wyrażenie się
0 ks. Bohonosie, który nigdy nieuBhodził i nie- 
uchodzi za tak zwanego moskalofha; ks. Bohonos 
jest to człowiek św iatły , prawego charakteru, a 
co do zapatrywań politycznych jes t on Rusinem 
tak zwanym narodowcem. M ieczysław Taygert, 
członek ściślejszego kom itetn wyborczego powiatu 
husiatyńskiego".

Smutne dochodzą nas wieści o zaścianko­
wych kandydatnrach w Samborskiem, Stryjskiem
1 Rzeszowskiem t. j. właśnie w tych okręgach 
większych posie iłości, które dotyishczas przodo­
wały innym myśią obywatelską i patrjotyzmem, 
wysyłając Skrzyńskich, Hausnerów, Szczepanow- 
skich do parlamentu. Czyżby zaściankowy duch 
lewicy sejmowej sięgnąć m iał i do kurji szlache­
ckiej ? Trudno zaiste uwierzyć w taki npadek du­
cha narodowego wśród przedstawicieli wielkiej 
tradycji i doświadczonych patrjotów. Precz zatem 
z zaściankowością i narzucającymi aię kandydata­
mi 1 Poselstwo, to nie ehleb łaskawy, ani szczebel 
do zaszczytów, ale ciężki obowiązek i ofiara Pa‘ 
trjotyczna 1 Inaczej wydałaby szlachta sama na 
siebie, potępiający wyrok i dostarczyłaby “Pra" 
gnioaej strawy wichrzycielom. Niechaj więc wszę­
dzie przyświeca wzorowy przykład wyborców tar­
nopolskich 1

Kromie miejscowa i zniojscowo.
Lwów dnia 7. Marca-

* Dar. Cesarz Wilhelm podarował deputowanemu 
Kościelskiemu obraz, przedstawiający flotę Wielkiego 
Kurfiirsta, z własnoręczną dedykacją, która opiewa: 
„Za dzielne wystąpienie w obronie mej marynarki 
— wdzięczny cesarz i król".

* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Ignacego Zaydla stałym nauczycielem szkeły etato­
wej w Samoklęskach; Juliana Sozańskiego stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą filialną 
w Isajach; Romualda Wojnarskiego stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Biezdziedzy; Wojciecha 
Raymana stałym nauczycielem szkoły etatowej w 0- 
sieku; Eranoiszkę Mrozównę, stałą nauczycielką czte­
roklasowej szkoły etatowej w Brzostku; Jadwigę 
Tournelle, stałą nauczycielką młodszą eztsroklasowej 
szkoły etatowej żeńskiej w Nowym Targu.

* Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Mieczysława Jare- 
mowioza z Rzeszowa, do Brzeżan, a oficjała poczto­
wego, Gustawa Borna 1 Brzeżan do Kałusza.

* Ks. Eustachy Skrochowskl opuścił miasto 
Kraków, powołany na katedrę w uniwsrsyteoie lwow­
skim na wydziale teologicznym. Jego eminenoja ks. 
kardynał Dunajewski w uznaniu zasług ks. Skro- 
ohowskiego, klóry pełnił przez lat 10 obowiązki ka­
techety wyższej szkoły realnej w Krakowi*, nadał 
mu godność kanonika honorowego.

* Nowe posady profesorów w gimnazjach 
galicyjskich. Na pi,lecenie ministerstwa oświaty, 
rozpisała już Rada szkolna krajowa konkurs, z te r­
minem do końca marca r. b., celem obsadzenia no­
wo systemizowanych siedmiu posad profesorów w gi­
mnazjach galicyjskich, z początkiem roku szkolnego 
1891/92, a mianowicie dwóob w gimnazjum w Prze­
myślu, dwóch w gimnazjum w Stanisławowi* i po 
jednej w gimnazjach w Rzeszowie, Tarnopolu i 
Tarnowie.

Według postanowienia ministerstwa, będą t* 
posady obejmować nnstęi ,ąoe przedmioty naukowe :

1. W głów nym  zakładzi* gimnazjalnym w P rze­
myślu jedna posada dla filelogji klasycznej, a druga 
dla m atym atyki i fizyki; 2 . w gimnazjum w S tan i­
sław ow ie, jedna posoda dla języka nii mieokiego, jako 
przedmiotu głów nego i dla filologji klasycznej, jako 
przedmiotu pobocznego, druga zaś dla matematyki 
i f izy k i; 3 w gimnazjum w Rzeszowie dla filologji 
klasyeznej ; 4. w gimnazjum w Tarnopolu dla mate­
matyki i fizyki i  5 . w gimnazjum w  Tarnowie dla 
matematyki i fizyki, a to stosownie do stwierdzonych  
przez Radę szkolną krajową potrzsb każdego z tych 
gim nazjów.

* Doktoraty. P. Stefan Pawlik z Myślenia w Ga­
licji, kandydat nauk agronomicznych, po ukończe­
niu studjów na uniwersytetach we Wiedniu, Berli­
nie i Lipsku, uzysl zł tamże d. 4 bm. stopień do­
ktora filozofii na podstawie rozprawy: „Dis Molke- 
rei-Genossenschaften im dentschen Reicha". Egza­
min ustny zdał Kandydat ze stopniem summa cum  
laude.

Pp. Karol Eisenberg, rodem z Krakowa i Ste­
fan Etcgoyski rodem z Szufnarowy w Galicji, otrzy­
mali na uniwersytecie lwowskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskioh.

* Ministerstwo oświaty, na wniosek dzieka­
na wydziału filozoficznego wszechnicy lwowskiej po- 
ruozyło tymczasowo wykłaiy fizyki dr. Oskarowi Fa­
bianowi prof. matematycznej fizyki, aż do czasu obsa­
dzenia tej katedry, opróżnionej przez śmierś śp. To­
masza Staneckiego. Dr. Fabian obejmują zarazem kie­
rownictwo gabinetu fizykalnego.

* Dr. Uenryk Jordan, profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, znany z zajmowania się dziećmi, na­
desłał Radzie szkolnej krajowej 500 egzemplarzy 
broszurki pt. „O zabawach młodzieżyu, której treść 
stanowiła oiozyt jego, wygłoszony we Lwowie w 
styczniu.

Rada szkoloa krajowa rozesłała broszurki te 
dyrekcjom szkół średnich z poleceniem rozdania mię­
dzy ozłenków grona nauczycielśkiego i zainteresowa­
nia ich dla tej ważnej sprawy dla wychowania, a 
oraz wyraziła podziękowanie dr. Jordanowi tak za 
ten dar, jak niemniej za gorliwe z_jmowanie się spra­
wą fizycznego rozwoju i wychowania młodzieży 
szkolnej.

* Ku czci Z. Krasińskiego urządzonym zo­
stanie w połowie b. m. wieczorek. Na obchodzie tym 
przyrzekł wygłosić odczyt s Krasińskim prof. Stani­
sław Tarnowski. Z innych punktów nader obfitego i 
doborowego programu wymienić na razie możemy 
tylko tyle, że najwytitniejeze siły nasze artystyczne 
przyobiecały swój wspólny udział. I tak pani Kami- 
lowa, pp. Chodakowski, Śladefc, Wszelaczyński, wre­
szcie zzany publiczności lwowskiej art. krak. p. Że­
lazowski. Artystyczne kierownictwo przyjął p. Że­
leński, który też kilka nowych utworów na ten ob­
chód przygotował.

* Z porządków ulicznych. Dziś przed godzi­
ną 8. rano z domu przy ulicy Brajerowskiej . ’ 
urwała się bryła lodu wielkości dużego b0t^e\ o  
ohleba i ugodziła przechodzącego tamtędy urzf 01 
kolei p. N. — tak jednak szczęśliwie, że °tr° zony 
npadł tylko ze strachu na ziemię, nie Zy 
większego obrażenia. Oto skutki nie p®*?* ẑ 
przepisów o zgartywaniu śniegu i odbiJan u. 
Dom jest własnością pana... Balsamb*®111*'

* Proces o znieważenie re llS 11, to°zy 8i§ od 
wczoraj przed trybunałem sądu krajt>^*& ■ ®*<lrźeni 
są Denys Lucjanowicz, licząiy M  * u8eaiusz 
Kosiewiez 1. 15 i Cyprjan : ę'< wszyscy
trzej byli uczniowie gimuazjuffl 8 anis âwowskiego, 
o tworzenie tajnego związku y ruską młodzieżą 
szkolną i znieważanie relig**- PrzewodnjC2y trybuna- 
łowi r. Janowski, oskarżonych Drom dr: Fedak i dr 
Dobrjański. Rozprawa jeS*

* T rz y d n io w e  rek o le k c je  parafialne odbędą 
się w kośoiele 0 0 .  Bernar w daiaoh 12., 
13. 1 14. bm.

* P o sad ę  d e m o n s tra to r , anatomii porówna­
wczej z płacą 36 0  zł., uatanowiło ministerjum oświa­
ty przy instyv'ci» anat0n»oznym uniwersytetu krakow­
skiego, z zastrzeżeniem tej posady dla słuchacza wy­
działu’fil°zofi"z“e*’0' Zarazem zamianowało minister­
stwo demonstratorem tego instytutu J .  Śnieżka, słu­
chacza U- r°ku filozofii na uniwersytecie Jagiel­
lońskim-

* Przypominamy, ż* jutro herbatka Salomąjek
z loterją w salach kasyna miejskiego.

* Odczyt p. Bronisława Pawłowskiego, 
profesora szkoły politechnicznej p- t. „O nafcie i 
przetworach naftowych (z demonstracjami) odbędzie 
S1S w sali „Skały* w niedzielę 8. marca br. Poozą- 
tek o godz. 5. po połudaiu.

Następny odczyt mieć będzie p. Adolf Stroner 
w dniu 15. marca br. „O księżniczce z powieści kon- 
kuraowej Zofii Urbanowskiej."

* Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa 
weterynarskiego odbędzie się wraz z posiedzeniem nr- 
ukowem w niedzielę dnia 8. marca 1891 we Lwowie 
w aali fizjologicznej szkoły weterynarji, aa które Wy­

dział Towarzystwa wszystkich członków najuprzej­
miej zaprasza. Początek posiedzenia naukowego o 
godz. 10. przed południem. Po południu o godz. 3. 
walne zebranie.

* Na fundację im . A. Mickiewicza, utwo­
rzoną przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższy eh 
złożyli: w miesiącu br. złożył prof. Próchnicki od fi­
lii lwowskiego gLnn. Franciszka Józefa 1 złr_ go 0j . 
prof. Parylak od grona gimnazjum IV. we Lwewie 
2 złr. 50 ct.; grono nauczycieli gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie 4 złr. 32 ot.; dyr. S. Arzt od 
grona wadowickiego 10 złr. 50 et.; ks. Fr. Wojnar 
od grona jarosławsKiego 2 złr. 85 ot.; prof. J . Drze­
wicki od grona eanookiego 6 zł. 50 ot.; prof. Ja - 
nelli od grona naucz, lwowskiej szkoły realnej 2] zł. 
80 ct.; prof. H. Kadyj od członków Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika 37 złr. 50 ot.; grono 
profesorów uniwersytetu lwowskiego 31 złr.; prof. St. 
Goliński od grona prof. gimn. przemyskiego 3 złr. 
75 ot., pEof. Grzębski od grona szkoły realnej w 
Krakowie 20 złr.; grono nauoz. gimnazjum 0 0 . Bą- 
zylianów r Buczaczu 6 złr.; dr. T. Garlicki od gro­
na gimn. brzeżańskiego 2 złr. 30 ot.; prof. Z. Mo­
rawski od grona gimn. tarnowskiego 2 złr. 98 ct.; 
Wł. Sluzar od grona gimn. Samborskiego 2 złr. 45

Ogół w kładę t stężonych wraz z kwotą zapowie­
dzianą wynosi z dniem dzisiejszym 1.295 złr. 90 ct. 
We Lw.wie dnia 28. lutego 1891. W imieniu wy­
działu : Jóeef Czernecki ul. Ohorążosyzny 1. 12. a.

* V. z o d czy tó w  p u b liczn y ch , urządzanych 
przez lwowski oddział Towarzystwa pedagogicznego, 
odbędzie się w poniedziałek 9. bm. w sali ratuszo­
wej, o godz. 6. wieczorem. Prof. dr. Gustaw Ro­
szkowski mówić będzie „O międzynarodowym Związ­
ku państw.

* Zarząd Tow. łyżwlaży podaje do wiadomo­
ści, że z dniem 16 marca br. służba stawowa roz­
puszczoną zostaje, że zatem najpóźniej de tego dnia,, 
rzeczy i łyżwy w przechowaniu towarzystwa znajdu­
jące się, odebrane być mają, gdyż za całość tych 
rzeczy, nisodebi nych w terminie oznaczonym, na- 
dal nie przyjmuje się żadnej rękojmii.

* Stypendja. Magist- t m. Lwowa ogłasza kon- 
kurs na trzy stypendja po 126 zł. rocznie z fundacji 
miejskiej imienia śp. aroyks. Rudolfa dla uczniów 
wyższej szkoły realnej we Lwowie, wyznania ohrze- 
ścjańskiego, którzy są synami mieszczan ożyli oby 
wateli m. Lwowa lub urzędników gminy miejskiej i 
mogą wykazać ubóstwo, pilna przykładanie się do 
nauk, cl walebne obyczaje i dobre postępy w nau­
kach, oraz dostateczną znajomość języka krajowego.

Pobieranie tych stypendjów trwać będsie przy 
niezmienionych warunkach do uzyskania ta^owyob aż 

I do ukończenia studjów na politechnice we Lwewie, 
a gdyby stypendysta po ukończeniu nauk w szkole 
realnej lub na politechnice lwowskiej, do innej za- 
miejscewe akademii technicznej uczęszczać względnie 
studja techniczne tamże kontynuować zamierzał, mo­
że w wypadkach uwzględnienia godnych zr.trzymać 
stypendjum za osebnem przyzwoleniem reprezentacji 
miejskiej, aż do ukończenia nauk na tej akademii 
zamiejscowej.

Nadto zastrzega się dla stypendystów, którzyby 
po ukończeniu nank technicznych chcieli się poświę­
cić służbie teohniczuej w tutejszym urzędzie bu­
downiczym pierwszeństwo przed innymi kandyda­
tami.

Ubiegający się o te stypendja mają wnieść 
swojt podania nieostemplowane i zaopatrzone w po­
trzebne doKumenty w przeoiągu czterech tygodni od 
ogłoszenia niniejszego konkursu do magistretu lwow­
skiego.

* NOW/ ńńtel. Niefciwsm powstanie nowy ho­
tel we Lwowie, nie mogącym się skarżyć na zbytek 
wytwornych hoteli lub s komfortem ursądćonyoh -e- 
stauraoyj. Hotel ten urządzony zostanie na pierwszem 
i drugiem piętrze kamienicy, w której mieści się cu­
kiernia Bieriedzkiego — w najlepszym więc niemal 
punkcie miasta. Na pomysł ten wpadł znany u nas 
restaurator p. Janowicz.

* Z m arli. Heriadin Roman starszy kontrolor 
poczt i telegrafów, zmarł we Lwowie w 64 reku 
życia.

W dniu 27 zm. ®m»rł w Dreźnie Stefan Boh­
danowicz, wychodźca * r. 1833, były major ułanów 
w wojsku rosyjskie®, którego szeregi zaraz po wy­
buchu powitania 1863 r. opuśeił i przyłączył się do 
walczących za wolność. p„ „padjm waIkj ogiad* w 
Dreźnie, gdzie utrzymywał z lekcyj i tłumaczeń rze­
czy polskich na j«*yk niemiecki. Cześć zacnemu, szla­
chetnemu patrjooie i obywueiowi.

W Czerni owcach zmarll; stefan Małaozewgki
w 92 r. śy®ia } Anna z Greoulów Stefanowiozowa, 
wdowa P° wfa*cidelu dóbr, w 74 r. życia,

* S t»n  powietrzu Obserwatorjum szkoły poil- 
technio?®?) donosi dnia 7. marca i o godzinie 12.
„  p o łu d n ie :

w  ubiegłej doDie lioząo od godziny 12. dnia 
6- D“.ar“a br- do 12. godz. dnia 7. marca br. mieli - 
my inatr południowo zachodni; co do siły  eilny (5);
t Ł PrẐ S / nll - IZaCbmurz0ne a powietrze bardzo
opadu S i  mm. *  WlgL): 0pad śnie*’ wy8okość

wyżs*aS + 7 fto p emperatura d0by była + 3 2  ° ’ aaJ- 
dziś w nocy wozoraJ o g- 2., najniższa +2.2°C .

, . Wozorąj około g. 2 po południa padał śnieg, 
uziś pogoda.

Zniżka barometryczna 730 dc '^35 mm. znaj­
dowała się w półn. Roeji; zwyżka 775 do 770 mm, 
w zatoce Lyońskiej; zniżka drugorzędna utworzyła 
się w zachodniej Norwegii.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru i > edukowany do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 758
Prognozę na dobę następną od 12- g. w po 

judnie d. 7. bm. do 12 w południe d. 8. marca:
Wiatr będzie co do kierunku połu -zaeh., oo do 

siły mierny (3); średnia temperatura doby w tym 
czasie będzie około + 4 ° 0 , stan nieba przeważnie 
zamglony, a względna wilgotność powietrza będzie 
około 75%; opad nieznaczny.

* Jutro, dnia 8. m arca: św. Jana Bożego,
- ćw. Tarasia Ap.

—  K o ło m y ja  d. 6. maron. Znany już wam wy­
nik wyborów. Zwyciężył p. dr. Samuel Bloch, przy 
pomooy kahału, przekupstwa i poparcia rządu. W  ca­
lem mieście niezwykłe zapanowało wzburzenie iy*lo- 
tąd utrzymuje się wśród mieszczan. Sam dzier. wy­
borów przeszedł w ciągłej obawie i zakończył się 
bardzo burzliwie. Żydzi podzieleni na dwie partje 
(zwolenników Meiselsa i zwolenników Blocha) bili .się 
zrazu między sobą, następnie, by niedopuścić wyboru 
hr. Starzyńskiego, połączyli się i razem ze zwykłem 
sobie zuchwalstwem poczęli się najrozmaitszych do­
puszczać nadużyć. Tu i owdzie wydzierano wyboroom 
kartki, odpychano od aali wyborczej i bito. Wyborcy 
chrześciańscy zachowali się z ogromnem umiarkowa­
niem i taktem przez dzień oały, wieczorem jednak, 
kiedy za wpływem rządowego komisarza Wajdowicza 
głosowanie odroczono, by dać w ten sposób żydom 
możność pościągania sił z rozmaitych kątów, a pro 
wokaoje strony przeciwnej nie ustały, wybuchło dłu­
go poskramiane rozdrażnienie. Roipoczęła się bójk* 
na pięści, tu i owdzie krew się polała — Łyd®' 
pierzohnęli śolgani priez tłum-
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Kilka tyaięcy okien padło pod kamieniami, ko­

biety z przedmieść szerzyły takie spustoszenie. Bo­
haterski przedtem p. Wajdowioz musiał się teraz 
schronić.

Tu okazała inteligencja tutejsza, jak pojmuje 
swe zadania obywatelskie. Równie bowiem burzona 
jak demonstranci, zachowała krew zimną, i % placów 
publicznych i ulic przemawiając do rozgorączkowa­
nych tłamów, skłoniła je do rozejścia się.

Mimo upadku kandydata narodowego, uważamy 
wynik wyboru za nader pocieszający. Postawiliśmy 
kandydaturę tę pro  honore tylko by przerwać ogól 
ne uśpienie obywatelstwa i okazać, ie nie godzi się 
okręgu tego zostawiać z zasady na łup fanatycznej 
ciemnoty, wyzyskiwanej przez zagranicznych speku­
lantów. Tymczasem otrzymał hr. Starzeński tak po­
ważną mniejszość, że gdyby nie presja za Bloehem, 
byłby z pewnością przeszedł. A zatem nie tracimy 
nadziei i będziem dalej pracować i rozwijać myśl o- 
bywatelską. Zawiązał się już w tym celu bgzerny 
kemitet, którego zadaniem utrzymywać ciągłe czucie 
inteligencji z mieszczanami przez zebrania, wykłady, 
odczyty, pogadanki o sprawach publicznych. Komitet 
ten podzielił się na sekcje, celem objęcia wszystkich 
przedmieść w tej pracy ebywatelskiej. Nie wiadomo 
na razie, jaką organizaoję przyjmie komitet ten, pra­
wdopodobnie jednak założy towarzystwo polityczne na 
wzór takich towarzystw ruskich.

Myśl to bardzo dobra, zrealizowanie jej może 
przynieść najlepsze owoce w uobywateleniu i unaro­
dowieniu mas już obudzonych do samodzielności, — 
byle tylko inicjatorowie zdołali wytrwać.

Taka praca obywatelska będzie najlepizeni 
uczczeniem 100-letniej rocznicy 3 maja, około której 
tu się już krzątają, będzie dowodem zrozumienia jej 
duoha i obowiązków przez nią na nas włożonych.

— Towarzystwo m u zy czn e  w Przemyślu, 
urządza w poniedziałek d. 9. bm. w t . i ratuszowej 
na rzecz funduezu budowy pomnika Aa ima Mickie­
wicza w P rzem y ślu , koncert przy współudziale pny. 
Jadwigi S. i p. Teodora Borkowskiego art. opery 
lwowskiej.

— G orączka e m ig ra c y jn a . Z Dobrzynia nad 
Wisłą piszą do K urjera warszawskiego:

„Ruch emigracyjny wzmaga się u nas coraz 
bardziej, a co gorsza, lud oszołomiony obietnicami 
ajentów, w oczekiwaniu wiosny, praoowaś nie chce. 
Nikt już nie dba o zarobek, ani o zaspokojenie wie- 
jrzycieli, jeżeli bowiem ci zaozynają być natrętui, dłu­
żnik sprzedaje co możs, albo wprost zostawia wszyst­
ko na łaskę losu i przyspiesza potajemnie wyjazd za 
morze. Narzeczeni umawiają się z góry, że zaraz po 
ślubie kraj opuszczą, biedak nieposiadający ani je­
dnego grosza, nie kłopocze się wcale o i rzyszłośe, bo 
powiada, że z Bremy do Rio Janeiro można dojechać 
darmo.

Niedawno wyszła ztąd trzecia partja w ogólnej 
liczbie 18 oeób.

Zdarzają się nieraz przytem wypadki zabawne. 
Żona jednego robotnika miała wielką ochotę udać się 
do Brazylii, zaś mąż i córka chcieli pezostaś w do­
mu. Kiedy zbliżała się chwila wyjazdu, opornego 
w chwili, gdy spał snem twardym, włożyli na wóz 
wywieźli. Z 17 letnią dziewozyną była sprawa tru­
dniejsza. Trzy razy wyrywała się, aż w końcu tały 
tabor musiał się zatrzymać, aby ją odszukać.

Jeden z wyrobników, chcąc żonę zmusić do 
wyjazdu, sprzedał całe swoje mienie ruchome. Kiedy 
wóz zajechał, nieszczęćliwa kebieta ze łzami w oczach 
błagała męża, aby pozostał w kraju. Biedna kobieta 
bez grosza zostawać nie chciała, pojechała więc 
z mężem. Gdy jednak przybyli do Łibioza nad gra- 
nioą. rozchorowało się im dzieoko i w kilka dni 
umarło. Matka zachorowała również, lecz ojciec nie 
czekał, przekradł się przez granicę i pojechał do 
Brazylji".

—  Z P a ry ż a  do  M oskwy p ieszo. Dwaj mło­
dzi Francuzi, p. Payrameut i Marait, wyruszyli we 
wtorek 24. styozuia, pieszo, z placu La Chapelle w 
w Paryżu, z zamiarem dojścia aż do Moskwy, gdzie 
staną na otwaroie wystawy francuskiej. Marszruta 
ioh: 8oison, Laon, Liege, Kolonia, Berlin, Warsza­
wa, Mińsk Litewski, Smoleńsk.

— B ro d a  lo rd a  C h u rch ill. Lord Randolf Chur­
chill, znany enfant terrible parlamentu angielskiego, 
był niedawno temu bohaterem zabawnej wielce przy­
gody. Lord długi ozas szczęśliwym był posiadaczem 
historycznej brody w klin ściętej, która przy pomocy 
karykatur Puneh’a wszechświatową zyskała sobie 
sławę i stanowiła najcharakterystyczniejszy rys, nie 
uderzającej zresztą pięknością twarzy jego. Lord nie­
jednokrotnie zdradzał skłonności rewolucyjne i do­
szedł w końcu do takiego stopnia lekceważenia tra­
dycjonalnych, starych zwyczajów angielskich, że w 
czasie ostatnich 6-miesięoznyeh feryj parlamentarnych 
zapuśoił pełną, dziko rozrastającą się brodę. Gdy więc 
lord przed kilku dniami zjawił się w Izbie niżssej, 
szwajcar wzbronił mu wstępu do seli obrad, utrzy­
mując, iż nie był prawdziwym Churchillem, w do­
wód ozego przedstawił mu jeden z numerów Punch'* 
z karykaturą jege, o brodzie ostro w szpic zakoń­
czonej. Po długich ceregielach, w czasie któryoh by­
ła chwila, że szwajcar lorda wprost za zwyczajnego 
brał warjata, udało mu się nareszcie jakimś szczę­
śliwym argumentem przekonać niewiernego Tomasza 
o autentjcznośoi swej osoby i dostać się na salę. 
Nauczony wszakże doświadczeniem, sir Randolf, bez­
pośrednio po posiadzenio, odbył drugie u fryzjera, 
który ściśle wedle modelu Punc fis,, przykroił mu 
brodę.

— Skutki saczep len U  k o e liln y .J  Według u- 
rsędowego sprawozdania, zaszczepiono na berlińskich 
klinikach kochinę 2172 osobom.

Z 982 ohoryeh na gruźlicę płuc, wyleczonych 
było 18, poprawił się stan u 171, zmiana na ko­
rzyść u 194, nie poprawił się stan u 586, zaś 46 
zmarło.

Z 700 chorych na gruźli ę skóry (wilka) 15 
wyleczonych, u 148 znaczne polepszenie, u 237 po­
lepszanie, u 298 żadnej miary, 9 zmarło.

—  Przeciw totalizatorowi. Rząd franouski 
przedłożył onegdaj Izbie projekt ustawy o opodatko­
waniu totalizatora na cele dobroczynne. Monarchista 
da Lamarzella zwalczał projekt rządowy, gdyż za­
kłady szerzą demoralizację, nie powinny więo znaj­
dować poparcia i uznania u rządu. Wywody jego 
zbijał minister rolnictwa Derelle przedstawiając do­
bre strony zakładów ze względu na wyścigi a po­
średnio hodowlę koni podnoszące. Wskutek bardzo 
stałego poparoia Constansa zestało przedłożenie rzą­
dowe 330 głosami przeciw 144. Rząd francuski o- 
świadczył na to; że nie może pozostawić totalizatora 
bez uregulowania a zatem musi go znieść. Oświad- 
ozenie to zostało już zrealizowanem.

Cała prawio prasa francuska gani odroczenie 
projektu tego przez parlament i wślad zatem idący 
aakaz znpełay totalizatora. Sport ten bowiem przy­
czynił się rzeczywiście oe podniesienia hodowli gzia. 
chętnych koni, wywozu tychże za granicę w wielkiej 
ilości, — pomnażał obrót pieniężny a wreszcie co 
najważniejsze dawał spoBób de życia około 30.000 
ludziom.

— P o w o d zie . Z Pragi telegrafują: Poniżej skwe­
ru na Starem mieście, Wełtawa wystąpiła z brzegów, 
jednakowoż wobeo uspokajających wiadomości z Bu- 
dsiejowio i Krumau nie grozi na razie Pradze żadne 
niebezpieczeństwo. Miasto Sobiesław zalane; wysła- 
no tam pionierów.

Na Morawach wskutek wylania rzeki Rokitny, 
zostało uszkodzonych wiele ulic i mestów. Jedna fa­
bryka musiała zaprzestać ruchu.

O dpow iedź od  a d m in is tr a c j i .  Wny Pan
Ludwik K . w Radomyślu. Nr. 46 i 54 wysyłamy 
pow tórnie — innych nie — bo nie wiemy, które 
Szan. Pan mieć pragnie. Na przyszłość prosimy u- 
przejm ie reklamować zaraz, gdy numer nie dojdzie, 
reklamowane dokładnie oznaczyć.

Korespondencja Redakcji. Wny Pan S. A. 
Notatka pomieszczona w Oaz. Nar. z d. 10. zm. o 
czułym synie, odnosiła się do p. Z.

Z e  s p o r t u . .
Nie da się zaprzeczyć, iż od pewnego czasu 

łonie naszego Towarzystwa chowu koni zawrzał 
ruch silniejszy, zdrowia i siły instytucji tej dowo-
w

Oto kilka szczegółów słowa powyższe potwier­
dzających.

Przedewszystkiem zyskano ter, tor klasyczny, 
jakiego Lwowowi każda metropolja pozazdrościóby 
mogła, a który daleko za sobą pozostawia stare tory 
niemieckie, francuskie i Angielskie. Jest to niez&prze- 
ozena zasługa hr. Cetnera. Jego energia i wysoka 
znajomość rzeczy zdziałała tu cuda.

Dalej postanowiono powiększyć skąpą liczbę dni 
gonitewnych z 3 de 5. Postanowienie bardzo raojonalne. 
Temłatwiej zaś ono w czyn zmienić się może, iż mini- 
sterjum relnictwa oceniając Bkuteczną działalność To 
warzystwa w przysparzaniu reproduktorów, podwyż­
szyło dotychczasową subwencją. Uznanie to poważne 
spotyka nasze Towarzystwo w chwili, gdy o mil kil­
kadziesiąt, w Krakowie, organizuje się stowarzysze­
nie mające tylko międzynarodowe wyścigi na celu a 
nic więcej innego.

Towarzystwo nasze weszło w bliższy stosunek 
z wiedeńskiem stowarzyszeniem akceptując jego Renn- 
gesetz obowiązujący na wszystkich torach Austrji 
Węgier.

Tegoroczne nagrody dojdą wysokiej rzeczywiście 
sumy 23.000 zł. W tej liczbie: nagroda hr. Miere- 
wej 1000 zł., hr. Cetnera 500 zł., hr. Siemieńskiego 
1000 zł., hr. Potockiege (Józefa) 1000 zł., hr. Po­
tockiego (Romau) 500 zł., p. Scazighiny 1000 fran­
ków, hr. Potockiej 100 dukatów. Nagrody dla ofioe 
rów jadących na przeszkody wyznaczyli: arcyksiąże 
Salvator, hr. Bechtolhsheim i p. Bielski, w biegu 
płaskim ks. Windischgratz. Nagroda cesarska 1 kla­
sy, o którą tak zażarta toozy się zazwyczaj walka 
podwyższoną taż została z 2000 zł. na 4000 zł.

Wszystko to są objawy niezwykle dodatnie 
żałować tylko przychodzi, iż w powijakach dotąd bę­
dące Towarzystwo krakowskie nie łączy się skwipli 
wie z instytucją naszą lat czterdzieści istniejącą, 
nstytucją w kierunku swoim zasłużoną, mogącą się 

poszczycić takiemi stajniami jak : chorostkowska, eho- 
rzelowska, dzikowska, koropiecka, kołtowska, berezo- 
wieoka, z których „Sygnały", „Przedświty*, „Wal- 
1 en rody" i inne rumaki wsławiały imiona polskich 
hodowców na pierwszych torach kontynentu,

Ostroga.

„Cień Barbary" wywołał artystyczną iście dło­
nią wykwintny Styka. Urocza Zygmuntowa żona to 
p. Micewska. Trudno oderwać się od obrazu, którego 
krasę podnosi jeszcze udział ks. Lubomirskiej i p. 
Theodorowiczówny. Król hr. Potecki, czarnoksiężnik 
p. UUniecki.

I znowu Styka, a tak w układzie malowniczy, 
iż ze sceny Salomona tego ściągnąć go by się chcia ło  
i powinszować sukcesu. „Królowa Saba“, p. Sahan- 
kówna. Zda ci się, iż czujesz woń mirrby i safranu... 
Patrz, patrz długo na pp. Skrzyńską, hr. Borkowską, 
Jaworską, podziwiaj Barączów pozy.

Po krótkiem oczekiwaniu nadchodzą „Wróżai" 
p. Makarewicza. Błogosławion komu wieszczyć będą 
ks. Jabłonowska, Oczosalsks, hr. Borkowska br 
Skorupczanka, p. Jaworzka i Gayerówna. Błogosła­
wion po trzykroć!,,.

Obraz ostatni „Menuet" znów fortunnego Ma­
karewicza. Si fe ta is  roi, jak się raz z racji tej 
rzekło a powtarzać zawsze potrzeba, tego tylko przez 
życie całe tańczonoby nam menuta. Za chwilę nie­
zwykłego estetycznego wrażenia dank najczulszy hr. 
Badeniowej (Ceeylji), ks. Lubomirskiej i hr. Droho- 
jowskiej, pp. Theodorowiczównie, Gayerównie. Kawa­
lerowie stylowi.

I  na tem koniec meetingu, z którego rezultatu 
głęboko zadowoloną może być p. Marchwicka.

Niech jej to zadowolenie opromieni dzień wczo­
rajszy, dzień jedan więcej otarciu łez nędzy po­
święcony...

W iedeń d. 7. marca. Izba handlowa posta­
nowiła w sprawie rokowań o trak ta t cłowy z Niem­
cami wnieść podanie nagląc# do m inistra handlu, 
w którem wskazuje na niebezpieczeństwo, grożące 
przemysłowi austrjackiemu wskutek nadprodukcji 
targu niemieckiego, utraty targu amerykańskiego, 
tudzież zamknięcia targu francuskiego i spadku 
ażja złota. Izba handlowa żąda ułatwienia eks 
portu dla artykułów przemysłu austrjackiego do 
Niemiec. Gdyby tych ułatwień osiągnąć aię nie 
dało, żąda Izba, aby rząd, odrzucając koncesje dla 
rolnictwa przez Niemcy przyznane, a nie mające 
żadnej praktycznej wartości, ograniczył się tylko 
do nawiązania obustronnie obowiązujących taryf 
cłowych. Izba postanowiła wreszcie wezwać wszy­
stkie inne Izby handlowe w Austrji do przyłącze­
nia się do powyższego podania.

„Od dnia dzisiejszego złożył nasz naród lo­
sy swoje w ręce mężów nowych i stronnictwa, 
które się dotychczas płodnemi i dla narodu ko- 
rzystnemi sukcesami nie wykazało, ale za to 
tem więcej i tem ostrzej czyny naszego stronni­
ctwa narodowego (staroczeskiego; p. r.) krytyko­
wało. Zchodząc z parlamentarnej widowni Rady 
państwa do czasu, da Bóg niedalekiego, kiedy ■ 
naród ponownie nsług naszych zażąda, zastrzega­
my sobie jużcić bezstronną i rzeczową krytykę 
wszelkich kroków, jakie stronnictwo wolnomyślne 
(młodoczesi; p. r.) podejmie w służbie narodu 
dla spełnienia tego, co przyobiecało.

„Ze względn na wielki zastęp naszego stron­
nictwa w całej ojczyźnie i we wszystkich war­
stwach ludności, tudzież ze względu na ich sta­
nowisko w społeczeństwie i ich wpływy, postara­
my się obecnie tem energiesnej o pomyślniejszą i 
skuteczniejszą organizację, i na wszystkich życia 
publicznego polach pracować będziemy bez ustan­
ku dla dobra narodu.

„Zostaliśmy pokonani, ale wcale nie zni­
szczeni. W ierni naszej starej chorągwi, wytrwa­
my przy naszych zasadach narodowych i polity­
cznych, pomimo ie  nam pora nie sprzyja i pomi­
mo możliwych niepowodzeń, jakie może naród 
czekają — aż do owej chwili, gdy jaśniejsze po­
znanie drogi nasz naród znowu tam poprowadzi, 
gdzie najcenniejsze jego dobra zawsze powierzone 
były sercom, które tylko dla narodu biły, i dło­
niom, które tylko dla narodu pracowały".

Według R iform y  zamierza rząd włoski zwi­
nąć ze wzglę iów oszczędności 36 kwitnących szkół 
kolonialnych na Lewancie. Szkoły te założył był 
rząd Crispiego, aby zniweczyć szkoły utrzymywane 
oddawna przez duchowieństwo włoskie na Wscho 
dzie, i które są rzeczywiście kwitnące, podczas 
gdy owe rządowe szkoły włoskie powodzenia nie 
mają, i ni# mało skompromitowały Włochów, gdyż

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę

„Biedny Jonatan" operetka w 3 aktach Millóokera.— 
W niedzielę o godziaie pół do 4 „Dziady" część 
IH. z poematu Adama Mickiewicza i „Klub kawa­
lerów" komedja w trzech aktach M. Bałuckiego. — 
Wieczorem o godz. 7 „Cyrulik sewilski", opera ko­
miczna w 4 aktach uzupełniona (recitativami) Rossi- 
■iego. Gościnny występ słynnej śpiewaczki E l l i  
R u s s e l .  — W poniedziałek przedstawienie skła­
dane na rzecz stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
artystów sceny polskiej. — We wtorek po raz pier­
wszy „Romeo i Julja" nelka opera w 5 aktach 
Gounoda. Znpałnie nowa wystawa, Partje Belowe spo­
czywają w rękach pierwszorzędnych naszych sił ope­
rowych a ty tu ło w e  partje odśpiewają: pani Camillo- 
wa i pan Warmuth. — Chóry wzmocnione o 30 
osób.

- -  D z i e ł a  p. t. „Journal de Goncourt" tom Y, 
obejmujący lata 1872— 1877 zawiera wspomiienia o 
Wiktorze Hugonie, Flaubercie, Gautierze, Turgeniewie, 
Daudecie i Zoli.

Z skarbkowskiej sali.
„Wielki świat" Lwowa dzięki hasłu rzucone­

mu przez p .  wiceprezydentową dał sobie na wczoraj 
rendet> vous w skarbkowskiej sali.

Ponieważ szło o chleb dla głodnej i o powie­
trze dla nakarmionej już dziatwy, więc o miłość... 
bliźnitgo, nie dziw , ii  parolu nie złamał nikt i i© 
śmietanka śmietanki naszego towarzystwa zajęła par- 
ter, loże, balkony.

Policzmy tlę... Tu i tam, na dole i na wysoko­
ściach piętra: pp. namiestnikostwo ks. Lnbomirscy, 
hr. Fredrowie, hr. D/.ieduszyccy, hr. Potoccy, hr. 
Siemieńsoy-Lewicoy, hr. Drohojowscy, hr. Szembe- 
kowie, hr. Platerowie, pp. Dembowscy, Niesabitow- 
scy, Stojowscy, Bielscy, Podlewscy, Mołodececy, Ję- 
drz^jowiozowie, Bobrzyńsey. W loży cesarskiej znaj­
dował się arcyks. Salwator wraz z małżonką.

Wieczór rozpoczęła „Partja pikiety", rzecz stara, 
ale jak stare wino i książka stara nie chybiająca 
nigdy wrażenia. Artyści komedji naszej starali się 
rozegrać ją eon amore. Podziękowano oklaskami urę- 
kawiczkowanych dłoni.

iStop! Zasłona znów idzie w górę. Odtąd aż 
do końca wieczoru widzieć będziemy tylko amatorów.

Chapeau bas panowie! To królowa amatorek 
mówi p. hr. Stadnicka. Zawsze to ten sam dowcip, 
ten sam humor i humorek, ta sama werwa francu­
ska i ten chic do nie naśladowania. Trudno pamię­
tać która z gwiazd czy gwiazdek paryskich 

La scene a fa ire“ szalone święciła tryumfy 
szczęście tej osoby, iż nie słyszała wczorajszego mo­
nologu. Potargałaby się na strzępy z rozpaczy!

Nastenuie śpiew... Amatorka kryje się pod 
gwiazdkami. Czy wolno jednak 
Niepodobna nim nie być, jeśli się słyszy p 
piająceml wzrok kinkietami tak obiecm. 7 
sopranowy jak p

w tej 
Całe

Wybory w Przedlitawii.
Najważniejszym wypadkiem bieżącym jest 

usunięcie się stronnictwa staroczeskiego z widowni 
politycznej. H r. Taaffe pogratulować sobie może 
smutnego sukcesu swej polityki w Czechach. Nie­
wiadomo tylko, jakie stanowisko zajmą morawscy 
deputowani czescy wobec nowego stanu rzeczy. 
Na Morawii nje przeszedł bowiem ani jeden mło- 
doczecb, lecz 8 staroczechów i 3 dzikich. Możli- 
wem więc jest, że Czesi morawscy zawiążą klub 
osobny. Wobec usunięcia się Staroczechów, wszyscy 
posłowie Czesi z Czech tworzyć będą zwarte koło 
odmłodzonych Czechów. Jest ich dotąd 36, mia­
nowicie po 17 z kurji włościańskiej i miejskiej 
(chociaż wybory ściślejsze jeszcze nie ukończone) 

dwóch z Izby handlowej.
Na uwagę zasługuje wynik wyborów w W ie  

d n i u  i miastach d o l n e j  A u s t r j i .  Na 14 po­
słów wiedeńskich było dawniej 10 liberałów, 2 de­
mokratów i 2 antysemitów. Obecnie wybrano 6 
liberałów, Herbsta, Jaąuesa, Koppa, E inera, Su- 
essa i Sommarugę i 4 antysemitów, Pattaia, Ges- 
mana, Schlesingera i Schneidera. W czterech 
okręgach odbywają się dzisiaj wybory ściślejsze. 
Z miast dolnej Austrji mieli na 5 posłów dawniej 
antysemici trzech i niemieccy narodowcy dwóch 
posłów. Obecnie przeszedł tylko jeden antysemita 
Jaz w miejsce Ursina, dwaj inni, Vergani i Fiegl, 
upadli. Obaj niemieccy narodowcy Richter i Per- 
nerstorfer utrzymali się, a w miejsce dwóch an­
tysemitów wybrani liberały Heinemann*i Marchet.

W miastach s z l ą s k i c h  wybrani dawniejsi 
posłowie, mianowicie 3 liberałów, Menger, Demel 

Haase i niemiecki narodowiec Fuss.
W miastach K r a i n y  wybrani jak  dawniej 

trzej Słoweńcy z tą zmianą, że w Lublanie w miej­
sce wybranego już Hohenwarta wybrauy Poklu- 
kar, a w Adelsberg, w miejsce Poklukara, Glo- 
bocnick.

Gminy wiejskie s t y r y j s k i e  wybrały jak 
poprzednio na 9 posłów 5 klerykałów, Kalteneg- 
gera, Herka, Hagenhofera, Morseya, Karlona, 3 
Słoweńców, Robica, Gregorica i Vosujaka i nie­
mieckiego narodowca Pascha, który otrzymsł 
w Bruck 125 głosów przeciw ks. Offenlugerowi 
na którego padło głosów 92.

Dzięki swym zdobyczom w miastach Dolnej 
Austrji, w Czechach i w Czerniowcach odbiła so­
bie lewica liberalna dotychczas sześć mandatów 
na siedmiu utraconych. Prawdopodobnie jednak 
Przy ściślejszych wyborach w Wiedniu utraci 3 
lub dwa mandaty.

Gminy wiejskie K a r y n t j i  wybrały jak 
dawniej czterech liberałów Kirschnera, Prettnera, 
Ghona i Nischelwitzera.

Izby handlowe w C z e c h a c h  wybrały 
trzech Młodoczechów Niemca, Wohaneka i Hajeka,
1 Staroczecha Pallacka i trzech liberałów, Ple- 
nera, Bohatego i Scbwaba. Izba b u k o w i ń s k a  
wybrała ponownie Henryka Poppera.

W G o r y c j i  wybrany Coronini, w Porenze 
jego Btronnik Rizzi, z większej własności w S a l c -  
b u r g u  Jerzy Scheider ze stronnictwa Lienba- 
chera.

Dotychczas wybrano 228 deputowanych. Po­
między tym i 31 Młodoczechów, 10 Staroczechów,
4 Czechów bezbarwnych, 37 Polaków, 7 Rusinów 
w Galicji, 1 Rusina na Bukowinie, 18 antisemi- 

“ “ “ Wekich narodowców, 12 Słoweńców,
., iemcdw**Bberalnych, 5 członków klubu Coro- 

czI°nków stronnictwa środka, 18 ka-

“ C 3 ; njob’ 2 ! ' re l,n “ ik6'  L i,° '

na posady nauczycielskie szli do 
rzntki nauczycielstwa włoskiego.

nich tylko wy-

Gabinet petersburski nie daje za wygraną 
w swoim dyplomatycznym sporze z Bułgarj t. Jak 
z Sofii donoszą, wręczył j ln j  konzul niemiecki 
Stambułowowi notę rosyjską w sprawie wydalenia 
dwóch poddanych rosyjskich.

Oświadczenia, jakie Rudini złożył d. 4. bm. 
we włoskiej Izbie posłów (ob. nr. wczor.), zostały 
bardzo przychylnie przyjęte przez p^urzędową 
prasę francuską. Temps wychwala roztropność i 
niewzruszoną powściągliwość. I dodaje, że tyle 
szlachetnej otwartości, połączonej z tylą mądrości, 
zniewoli opozycję do milczenia. Pokój w Europie 
i spokojne organizowanie się w Afryce są zresztą 
także Francji programem.

Z Berlina telegrafują: Na posiedzeniu parla­
mentu, po obradach nad etatem marynarki, przy­
zwolono tylko jeden milion marek na bud wę no­
wej korwety (krążownika). Podczas dyskusji nad 
trzecią ratą za okręt pancerny wskazał Richter, 
że w komisji skonstatowano, iż wielkie nowe pan­
cerniki odbywają tylko drogę 15 węzłów na go­
dzinę, co wywołało wielką senzację. Mówca rzekł, 
że prawdopodobnie potrzeba będzie przyzwolić 
kredyt w sumie 60 milionów, że jednak w takim 
razie przy podjęciu budowy nowych okrętów, na 
leży postępować z wielką przezornością, sekretarz 
stanu Hollmann aie zaprzeczał twierdzeniom Ri­
chtera, ale udowadniał, ie  zasada, jakoby pancer 
niki odbywały 17 węzłów istnieje tylko na pa­
pierze. Wobec artylerzyckich efektów, można się 
zadowolić 15 węzłami. Mannteufel wniósł, aby 
przyzwolić na budowę dwóch łodzi kanonierskich, 
które komisja skreśliła. Capriri poparł ten wnio­
sek, wskazując, że łodzie kanonierskie potrzebne 
są dla obrony linii Cuxhaven-Helgoland. Caprivi 
wniósł, aby obie pozycje odesłać aapowrót do ko­
misji, ażeby się rozpatrzyła, czy w innym kie­
runku nie raożnaby zrobić jakichś oszczędności. 
Rząd byłby ewentualnie skłonnym do skreślenia 
z rat za cztery wielkie paucerniki tyle, ile po­
trzeba do budowy dwu łodzi kanonierskich. Dal- 
uza rozprawa dzisiaj 7. bm.

rewizję konstytucji za nieuniknioną uważa 
ale że je st ona niewykonalną, dopóki się po- 
przód stronnictwa nie ngodzą. Porozumienie 
co do powszechnego prawa wybierania jest 
niemożliwe, gdyż prawica prawie jednomyślnie 
a lewica w znacznej większości jest mu prze­
ciwną. Możliwem byłoby porozumienie na pod­
stawie nowego podatku czynszowego (od po­
mieszkać) ale wynikłoby ztąd pomnożenie 
liczby wyborców takie, któreby wszystkie 
niebezpieczeństwa powszechnego prawa wy­
bierania posiadało. Bernaert wnosi przeto, żą­
dać pewnego stopnia wykształcenia ponad 
zwykłą znajomość czytania i pisania. Zresztą 
rewizja konstytucji bezwarunkowo sprowadzi 
powszechną służbę wojskową, ze zmienieniem 
dawania zastępców.

Londyn d. 7. marca. Standard donosi 
z Shangai, że cesarz chiński pomimo namię­
tnego oporu ministra spraw zagranicznych 
dał dnia 4. b. m. posłnehanie posłom państw 
obcych.

Parnell mówił w Clerkenwell na zgro­
madzeniu około 1.500 osób o sprawach robo­
tniczych, podnosząc, że zawsze był za wyda­
niem ustaw dla robotników, ale że przewódzcy 
liberałów przeszkadzali mu w skutecznem tych 
usiłowań przeprowadzeniu.

A tenyr d. 7. marca. Izba posłów przy­
jęła wczoraj ustawę, ustanawiającą królewi­
cza następcę, rejentem w razie nieobecno- 
ści królft*

T o r o n t o  (stolica Kanady) d. .. mar­
ca. Wynik wyborów jest już wiadomy. Rząd 
będzie miał 27 głosów większości,

W iedeń dnia 7. marca godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 308*-—. -^cje Sf 
Towar*, górniczego 96*10. Akcje węgierskie an 
kredytowego 350 — . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
166.50. Akcje Unionbanku 248‘35. Akcje kiolej Ka­
rola Ludwika 213*50. Akcje kolei Północnej 279.— - 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 130*65. Losy 
tureckie 87*40. Akcje kolei Państwowej *47*15. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 235*—• Akcje 
kolei węg.-północno-wsohodniej 197.—. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148*50. Akcje Tow. tureckiego 
156*— . Galie, oblig. indemn. 104*75. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 225*— . Losy 
regulacji Cisy — *—. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 222*—. Akcje Bankyereinu 118*—. Rosyjski 
rubel papierowy 134*50.

4 '/ , ,* /,  renta wspólna — ’—. 5*/» renta austr. 
papier. — *— . 5°/» renta austr. złota — *— . Renta 
4%  węg. złota 104*75. 5%  renta w§g. pap. 101*20. 
Napoleondory — *—. Marki niem. —*—.

Ostatnie wiadomości.
l mumoiam*   “,at«Dał . P. Szczepanowski z lwowskiej Izby j1411̂ 0-

Czerkawskiej. Jestto olbrzymi odłam we; mandatu do Rady państwa me przyjął. Mo- 
 ------ --- tywa tego kroku zamierza ogłosić w liście otwar­

tym.
szczerego srebra o rzadkim dźwięku, oczekującego

§ 5 Pauza! Sędziwa orkiestra na sędziwszych je- 
szcze i n s t r u m e n t a c h  skarbkowskich (litości r* 
torze, ty któryś tak w każdym calu muzykalny.) ę- 
seriuszek biło i bije sympatycznie dla tej „w diibi • 
źnie niewia«ty“l P- Oczosalska jak posąg. PP- 
Sozański i Pietruski odozuli zadanie swoje misternie, 
dziwa orkiestra tedy mruczy coś bardzo sentymen­
talnego. Równocześnie odsłania się obraz żywy pier­
wszy, nadprogramowy.

Mickiewiczowskie „Czaty" ucieleśnione przez hr. 
Poitookiego. Groza w oozaeh wszyetkioh... Ileż zero

Komitet wykonawczy posłów s t a r o c z e -  
s k i c h wydał pod d. 8. bm. następujący m a n i ­
f e s t :  „CzechowieI Wynik wyborów do Rady 
państwa z okręgów wiejskich jak i miejskich do 
wiódł niezbicie, że większość naszego narodu 
sprzyja obecnie innemu kierunkowi, niż W  ta„ 
w którym go przez całą erę konsiytucy na o7- 
wiali w służbie narodowej mężowie z poświęce-
wadzili beZmtereaownie do ^ g a i o n e g o  celu JSo-

Tslesrainy „Gazety Narodom"
C iern iow ce d. 7. marca. Tutejsza 

Izba bandlowo-przemysłowa wybrała kandydata 
niemiecko-liberalnej partji, Poppera.

W iedeń d. 7. marca. Walka wybor­
cza w 4, 5 i 9 okręgu, jako też w Hernals 
o g ro m n ie  zacięta. Udział wyborców przy ści - 
ś fe jsz e m  głosowaniu większy niż był przy
pierwszym.

W i e d e u  d. 7. marca. Dziś rano zmarł 
sławny badacz literatury słowiańskiej prof. 
Miklosicz.

W ie d e ń  d. 6. marca. Jak słychać, ko­
mitet wykonawczy stowarzyszenia demokraty­
cznego uchwalił, aby przy dzisiejszych ści­
ślejszych wyborach głosowali za kandydatem 
lostępowców. W Hernals, czego się nie spo­

dziewano, będą socjaliści głosować za Krona- 
wettrem (przeciw ks. Alojzemu Liechtenstei­
nowi). Na wczorajszem zgromadzeniu na Nen- 
lerchenfeld wystąpił przewódca socjalistów dr. 
Adler za Kronawettrem, dodając, że robotnicy 
obowiązani są za nim agitować. Jeżeli się 
potwierdzi, że obie frakcje autisemickie usu­
ną się od głosowania, to Kronawetter może 
zwycięży. .

Skutkiem zdecydowania się demokratów 
do popierania kandydatów liberalnych wido 

tych ostatnich wielce się poprawiły. Naj-

ma kandydat libe-

Wiadomo&sf giełdowa.
Lwów. dais 7. tnirea. (Z Izbj handlowej). 

I. Akoje za utukę.
płacą

213-50 
233-50 
3 0 5 - -

97-70
95-60
99-75
95-10

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k.
Kolej Lwów-Csem.-Jasska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. .
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . —

n .  Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 la t  100-80

„ 5% wyl. 10% pr. 108*80
„ 4V2%  los w 50 lat 98-20

Banku krajowego 4*/,% los w 51 latach . . 98-65 
Towarz. kred. gaL ziemsk. 5 % .......................

n n n n 4* / „ ...................
„ 4°/„ los. w 41% 1.

41/,*/* 1°*- w “  L
„ 4*/, los. w 56 la t

HI. L iity  dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w lik w. (d. 6*/.) 3°/,

,  , r, „ „ (d. 5o/.) 2V,*/„ • 5 3 * -
Ogolnego rolniezo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
los. w 15 lat . . .  • ...................................49-—

IV. Obligi za 100 zł. 
ndemnizacyjne galic. 5% ul k. . . .
Galio, funduszu propinacyjnego 4°/0 
Buków, funduszu propinacyjnego 5°/0 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em.
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/ w 

„ „ z roku 1883 4 ‘/°0/#
V. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławow a.

VL Monety.
Dukat cesarski.................................................. 5.37
Napoleondor............................. ' 9 0 5
Półimperjał r o s y js k i.................................................... 9-35
Kubel rosyjski srebrny  ........................» 1-35
Rubel rosyjski p a p ie r o w y .........................................7-33
100 marek n iem ieck ich .......................................  56 00

żądaj a 
213-50 
236-50 
308-— 
816-—

101-50
109-50

98-90
99-35

98-40
96-20

100-45
95-80

6 0 — 62-—

w. a.

104-50
92-70

100-75
100-60
104-50

52 —

105-20
93-40

101-45
10130

22 — 24—

5-51
9-10

1-45
1-35

56-50

Prayjeehali
dnia 6. marca.

do L w ow a

Hotel Żoria. J. hr Lubieńska z Krakowea. St W y- 
branowski z Kimirza 0 . br. Gemmingen-Guttenbere i 4 

ks Radziwiłł z Podola ros A 
y. J. '1  lktor z Woikówki St ‘ , 
s. Małachowscy ^ o w s k ,

Winzor z Wiednia. M. ks. Radziwiłł 
Contecouzone z Odessy. J. iktor 
z Wojsławia. M i 
Jstrzyeki z Czelatye.

(Rubryka ta
N A D E S Ł A N E

u  nią ni* b ia m  aa siakie.)

ki tych ostatnich 
więcej szans zwycięztwa 
ralny na dzielnicy 9.

B erlin  d .  7 .  marca. Nordd. Alle Z te

X nX ’ V liędzy cesarz™ aĈ ™żadne me zachodzą różnice.
a *̂ ^* marca. Francuz Bartissot,

J yciej portugalsko-francuskiego Towarzy- 
8 wa mozambickiego, który angielskiemu To­
warzystwu południowo-afrykańskiemu wytoczył 
proces o odszkodowanie w sumie 25 milionów 
franków, założył u rządu francuskiego pro­
test przeciw naruszeniu interesów f r a n c u s k i c h  

w kraju Manica.
B ru k sela  d. 7. marca. Na posiedze­

niu gabinetu przedłożył minister prezydent 
Bernaert oświadczenie, jakie z o y w cen­
tralnej sekcji Izby posłów — mianowicie, że

Do wygrania złr. 300.000.
Ciągnienie j n ż  1. k w ie tn ia  1891. 

Promesy na losy m ia s ta  W iedn ia . G łów na 
w y g ra n a  z łr .  200.000 po złr. 3.75. 

P ro m e sy  na losy C isańsk ie  (T heisslese) s łó -  
w na  w y g ra n a  z ł r .  100.000 po złr. 2*50

sprzedaje

AUGUST SOHELLENBERG
we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany.

W szystkim  panora, którzy, wyczytawszy myl­
ny telegram w Gazecie Lwowskiej lub w innych 
dziennikach krajowych, okazali mi swoją życzli­
wość nadesłaniem gratulacji, najserdeczniej dzię-

Przemyśl d. 6. m arca 1891.
Lew Szechowice 

Sekretarz Rady ck. Sądu obwodo­
wego w Przemyślu.

Zwracamy uwagę na ogłoszeni
»Printemps“.

u magazynu
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Przyjaciel komisarza
Romans

J e r z e g o  G r l s o n .

(Ciąg dalszy).

— Prędko zaprzęgać I — zawołała Ludwi­
ka. — Zaraz jadę.

— Tak rozdrażniona, w nocy...
— Wszystko jedno. Moje miejsce jest przy 

łożu mego rannego męża.
—  Ale pani jes t słaba... — ośmieliła się za­

uważyć Rozalia.
—  Ja  tak  chcę 1
Rozalia usłuchała.
— Czy mam wziąć Janinkę ? — myślała 

hrabina, podczas gdy j , Rozalia ubierała. — Nie, 
widok ojca chorego, zakrwawionego, przestraszy­
łyby ją . A zresztą mogłaby usłyszeć wyjaśnienia, 
o których wiedzieć nie powinna.

Odjechała.
Noc była śliczna, pogodna.
Jazda do lasku wśród ciszy i ciemności uspo­

koiła trochę nerwy młodej kobiety i ochłodziła jej 
krew rozpaloną.

— Fernandowi lepiej —  powtarzała, a ta  
myśl dodawała jej siły i odwagi.

Chciałaby jednej chwili przybyć i rzucić się 
w objęcia męża. O wszystkiem zapomniała, o po­
gróżkach Lasserra, o zniewadze pana de Yillers- 
Faucon, o ostrym liście Fernanda... On nie umarł, 
on ma się lep ie j; zobaczy go, uściśnie i zapomni 
o wszystkich troskach.

O, jakże powóz jechał powoli!...

XIV.
Tajemnica Lndwiki.

Pani de Meursault nie zapytała, do czyjego 
domu zawieziono Fernanda. W iedziała tylko, że 
go przyjęto i pielęgnowano, to wystarczało, aby 
osoba, która to uczyniła, zyskała głęboką wdzię­
czność hrabiny.

Gdy powóz wjechał w obręb dziedzińca i za­
trzym ał się przed gankiem, pan de Pontus-Gene- 
touce wyszedł na przyjęcie Ludwiki.

— Wciąż lepiej — rzekł żywo, uprzedzająo 
pytanie stroskanej kobiety.

— Niech pau mię zaprowadzi do niego — 
zawołała.

Pan de Pontus zawahał się.
— Boję się, że tak nagłe wzruszenie...
— O, ja  nic nie będę mówiła, chcę go tyl­

ko zobaczyć...

— Proszę pani.
W ziął świecę z rąk służącego i zaprowadził 

panią Meursault całą drżącą do męża. Potem od­
dalił się i zostawił ich samych.

Fernand leżał w pokoju na pierwszem pię­
trze...

Gdyby Ludwika nie była tak przejęta myślą 
o mężu, widok tego pokeju zdziwiłby ją. Nie było 
to bogactwo poważne i spokojne hotelu de Meur­
sault. Był to zbytek Krzyczący, jaskrawy par- 
weniuizów.

Za dużo złoceń, zwierciadeł, pstrych ozdób... 
widocznie spuszczono się zupełnie na gust tapi­
cera, który stara ł się o wywołanie uderzających 
efektów.

Ale Ludwika nic nie widziała, tylko swego 
Fernanda na wspaniałem łóżku z kolumnami, wśród 
fali białych koronek...

Zbliżyła się na palcach, uklękła przy nim, i 
ująwszy rękę, która spoczywała na kołdrze, przy­
tknęła do niej usta. P R M P I

Ten pocałunek wstrząsnął rannego i otwo­
rzył oczy.

Powiódł błędnem spojrzeniem po nieznanym 
pokoju, a potem zobaczył klęczącą Ludwikę.

— To t y ! — zawołał.
I  zanim biedna kob ieta , przerażona tym 

okrzykiem zgrozy, zdołała odpowiedzieć, mówił 
d a le j:

— Przyszłaś patrzeć na swoje dzieło?
— Fernandzie, mój najdroższy, posłuchaj 

mię ! błagam c ię , zaklinam !
— Mogłaś mi oszczędzić tej boleści przed 

śm iercią. . .  i nie przychodzić patrzeć na mój 
zgon!

— Umrzeć! co ty  mówisz? Ty nie umrzesz, 
musisz żyć dla mnie, dla...

Chciała dodać z przyzwyczajenia „dla naszej 
córki“. Wszak Fernand zawsze tak nazywał J a ­
ninkę. Ale wstrzymała się, drżąc z bojaźni, aby 
źle nie zrozumiał jej słów.

— Żyć ? I  po cóż ? Aby tobą pogardzać, 
nienawidzić... ciebie, którą kocham jeszcze, nie­
szczęśliwy 1...

— Kochasz m ię! — zawołała Ludwika, rzu­
cając mu się w objęcia, niepomna, że może uszko­
dzić opatrunki i otworzyć ranę.

Ale on ją  odtrącił od siebie.
— Nie graj komedji niegodnej ciebie, Lu­

dwiko... Teraz już ci nigdy nie uwierzę, bo skła­
dałaś w ważnej chwili... wczoraj, gdy cię pyta­
łem co było w bilecie, który ci rzucił de Yillers- 
Faucon... A jednak wtedy ufałem ci zupełnie... 
Mogłaś skłamać, uwierzyłbym ci z zamkniętemi 
oczyma... Ty, korzystając z mego zaślepienia, 
2 mojej słabości, zaparłaś się wszystkiego, jak 
zwykle czynią winowajcy, chcąc przerwać bada­

nie, nie myśląc o tem, że potępiają się nieodwo­
łalnie !...

— A ch ! —  zawołała Ludwika — uczyni­
łam to, aby uniknąć tego co się stało, kłótni, po­
jedynku, w którym mogłeś paść ofiarą...

— Do tego właśnie doprowadziłaś... Powta­
rzam ei, Ludwiko, nie igraj ze ntną,., Powiedz, 
że żałujesz, to może ci przebaczę, uwierzę...

— Żałować? — zawołała nieszczęśliwa — 
Za co? Przysięgam ci, Fernandzie, na pamięć 
mego ojca, na miłość mojej córki, na wszystko, 
co mam najświętszego, że tylko ciebie kocham i 
nic nie popełniłam...

— Chciałbym ci wierzyć — rzekł Fernand, 
mocno wzburzony. — Ale musisz mi wytłuma­
czyć...

— Co? — spytała Ludwika, blednąc.
— Co znaczyły słowa, które mi mój prze- 

wnik rzucił w twarz, gdy go pytałem, z jakiego 
powodu mię obraził: „Spytaj tony, rzekł z szy- 
derskim śmiechem, co robiła u Filidora w hotelu 
pod Dobrą N adzieją!“ A więc, Ludwiko, pytam 
cię, po coś tam  jeździła? kto jes t ten Filidor?

Ludwika milczała.
—  Odpowiadaj 1 — wołał Fernand.
— Nie, nie mogę!...
— Ach, nikczem na!...

(C. d. n.)

D ftO B N E  OGŁOSZENIA
po eenele od wyrazu

fkOMl i parcele we Lwowie — sprzedaje 
”  z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
u ranką dla kupujących nadzwyczaj ko- 
isystnymi, i p1 l' sytuacyjny kompleksu do­
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
mlljan Braję., uL Brajerowska 10. 125

Dla zarządców ekonomicznych i rol­
ników oferuję najtaniej

S u p e r f o s f a t y
i inne sztuczne nawozy.

A lbert Hi dom komisowy i spedycyj­
ny, Oderberg dworzec'. 22*53

Papier klosetowy 15 ct.
—3  S c h o t t w i e n e r  F a p i e r f a b r i k

i- .—< Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2107

Ogrodnik
żonaty, teoretycznie i praktycznie Wj 
kształcony, poszukuje odpowiedniej po­
sady zaraz lub od 18. kwietnia. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje pod lit.: 
L. 0. Buszyński w Krystynopolu.

Poszukiwany
»  n  " O

mający stosunki, któryby się podjął rc 
przedaży w yrob ów  fabryki rękaw  
ozok (Stoffhandschnh-Pabrik) dla Galicji 
i Bukowiny Oferty adresować : P. Z. 2360 
Haasenstein & Vogler (Otto Maass) 
Wien. 2286

■ giuą niezawodnie 
I w  I  f y  I  w ci$£u Y dai pp 

|  |  użyeiu Dr. Chri-
j  stoffa znanej a 

nieszkodliwej pomady i nie okazują się 
więoej. Należ^ wymagać tylko orygi­
nalnego wyrobu, w zielono zapieczęto 

wanem szklannem opakowaniu.
C e n a  80 c e n t ó w .

We Lyowie w droguerji 2277 
M. Karczewskiego ulica Sykstuske.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

Ś W  I E T  A!
lub jako pamiątka po zmarłych

2203

Portrety naturalnej v alkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
zir. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

S i e g f r l e d  I ł o d a e c t a e r
Wien, II., grosse Pfarrgasse fi.

wtPremiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873.

Paryż 1878.
FO R TE P IA N Y

3 NA BATY
R  we Wi e d n i u  i n a  p b o w i n c j i
'KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cruiner, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400 , 4 5 0 , 5 0 0 , 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł 

Clavler-Handlnng und Leih Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

Pożyczki i konwersje
p.życzek hipotecznych na dobra i domy po 
4l/4°/o, na dtngi numer 5V20/o w każdej wy­
sokości aż do miliona z’r., oraz transakcje 
zbożowe na tutejszej giełdzie, sprzedaż dóbr, 
lasów, kopalni, finansowanie przedsiębiorstw 
itp. zlecenia załatwia szybko polska Ajencja 
bankowa WARTALSKI i Spł. Wiedeń , V 
Grungasse 21. 3246

■2. Jednorazowy wydatek

l / * Q V “  
M O  I ™ ]

nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

P a r y ż

I

Automatyczne łapki
na szczury i myszy.
Łapią bez nastawiania i doglądu i zape­
wniają zupełno wytępienie. Cena łapki 
na szczury złr. 2-—, na myszy l -20, 
za gotówkę lub za zaliczką KLOSS, 
magazyn wyrobów patent, w Bernie. 
Ilustr. cenniki łapek gratis i franco.

WYROBY SPECYALNE

P A B F U M E R Y A
M!X W IT E S  de PARMĘ

ED. PINAUD
lydb Ani Yiolettes de Parmę
Isseaeja da ehuittk Auz Yiolettes de Parmę 
Woda toaletowa.. Ani Yiolettes de Parmę
Pomada Aux Yiolettes de Parmę
olejek .Au YioloŁŁes de P arne
Pnder ryżowy.. . .  Aoi Tiolettea de Parmę
Kosmetyki Au Yiolettes de Parmę
37, BonP de Strasbourg, 37

Rok
założenia

1853.
Pr. J. K w lzda

c. i k. austr. i kr. rumuńsk. dostawca dworów.
Pierwszy i najstarszy dom w Austro-Węgrzeeh

dla przetworów weterynaryjnych. _________
Odznaczony 12 medalami zasługi i 6 dyplomami honorowemi i uznaniami.

K W I Z B Y  Korneuburski proszek dla bydła,
k o n i , b y d ł a  r o g a t e g o  i o w i e c .  2274

Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszyeh stajniaeh , a 
to podczas braku apetytu u zwierząt, w złem trawieniu , do poprawienia i p o ­

mnożenia wydatnośoi mleka. Przyozynia się do zwiększenia odporności zwjerząt 
przeciwko wszelkim zarazom. Cena pudełka 70 ot., połówka 35 ot.

kwizdy wzmacniający obrok dla koni i bydła
pudełko o porcyj 30 et., skrzynka 50 poreyj złr. 3, skrzynka 100 porcyj złr. 6- 
KWIZDY PIGUŁKI przeciw kolkom dla koni i bydła. Blaszanka 15 sztuk zł. l'60i 
karton 5 sztuk 60 et. — KWIZDY PIGUŁKI PRZECIW RDBAKOM u koni. Blaszan­
ka 15 sztuk złr. T60 karton 5 sztuk 60 et. —  KWIZDY ŚRODEK przeciw bie­
gunce. Pudełko 70 et. — KWIZDY „PHISIC“, rozwalniające pigułki dla koni. 
Skrzyneczka 18 sztuk 2 złr — KWIZDY PROSZEK dla drobiu jako środek pod­
noszący tłuszcz i prezerwatywny. Pudełko 50 et. — KWIZDY PROSZEK dla świń 
do podniesienia opasu i środek prezerwatywny. Małe pudeł. 63 ct., duże zł. 1 26.

Rok I Prai 
założenia I we '

1853JSS
Prawdziwe tylko z uboczną marką ochronną. Dostanie 
we wszystkich aptekach monarchii Austro-Węgrzeeh. 

1853 I z*enna wysyłka z głównego składu w aptece ob- 
1 0 9  Iwodowej w Korneuburgu pod Wieaniem Fr. J. Kwizdy.

tut 1155

2118

WIELKIE MAGAZYNY MULNfcH

2218 K l a u s e n b u r g ,  d. 20. listopada 1890.
W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e  D o k t o r z e !

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownego P ana, że używałem Ekstraktu o l e j k u  
s ł u c h u  wynalezionego przez Dr. S c h i p e k  c. k sekundarjusza , od dnia 2. d 19. 
listopada, tj. przez dni 1 8 , każdym razem po 8 kropli na w aeie, dziewiętnastego dnia 
czułem się wolnym od głuchoty i najzupełniej uleczonym. Z głębi wdzięcznością prze- 

tego serca, dziękuję Panu za ten wynalazek i proszę Boga, aby Cię jak najdłużej 
ował dla dobra cierpiącej ludzkości. K n o p o u v s k y  K i z m e r .

Można dostać w eenie 1 złr. 50 ct. w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie 
Czernioweach u apt. Willibalda Beldowicza i w Tarnopolu u apt. K. Kahane.

TOWARÓW 225-5

Printemps
Bezpłatnie wysyła

ilustrowane album, zawierające wzory wszel­
kich nowych ubiorów na P O R Ę  L E T N IĄ  
na żądanie zafrankowane i zaadresowane do

PR. JULES JAl u ż OT & C"
w PABTZC.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
różnych materyj składających kolosalne za­
pasy magazynói PRINTEMPS. (Dokładnie 

oznaczyć w liście gatunek i cenę). 
Wysyłka do wszystkich krajów w świecie.

W  albumie znajdują się warunki doty­
czące kosztów prze łkl i oclenia, jak ró­
wnież dok kdnego wykonania zamówień. 

Thmaoze do wszystkich języków.

Założena w roku 1862, obecnie znaoznie powiększona, kilkuna­
stu pierwszorzędnsmi nagrodami odznaczona fabryka maszyn, tudzież

odlewnia żelaza i  metalu

Michała Dornwalda w Przemyślu
poleca jako specjalność młocarnie z karbowanymi cepami , znakomicie 
wymłacająoe i nie łanuąoe ziarna, dalej kieraty nadzwyczaj silnej bu­
dowy, począwszy od 2 do 8  koni siły (krajowych nie Magdeburskich), 
wykonuje na zamówienia wszelkiego rodzaju o d l e w y  surowe i toczone 
i prsyjmuje wszystkie naprawy maszyn i części maszynowych.

Łaskawe zamówienia wykonuje na podstawie 28-letniej praktyki 
szybko, pokładnie i po bardzo przystępnych cenach.

Cenniki zawierające wszelkie potrzebne szczegóły, wysyła na żą­
danie gratis i franco.

Dziękując za tyleletnis zaufanie Szanownej P. T. Publiczności, 
polecam się łaskawym względom, kreśląc się z uszanowaniem 

2283 M i c h a ł  D o r n w a l d .
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W ielokrotn ie sp raw d zon y  środ ek  L rzn iczy .

W szystk im  chorym  na nerw y
najgoręcej polecamy 9 9 “  2 1  wydane “WMI brosrury Romana Wessmanna

0 chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.
Bezpłatnie dostanie w aptece K. Krzyżanowskiego we Lwc

1941

T
*
«• I
*

I
ś w i a d e c t w a  n a j s ł a w n i e j s z y c h  l e k a r z y .

Księdza prób. Sebastjana Kneippa
Oryginalna czysto lniana

bielizna zdrowia.
Pierwszy austrjackl fabrykat.

W yłą c zn y skład główny i sprzedaż drobiazgowa ty lk o  u

Carl Wenniger & Egon Spiekermann,
Wien, Graben 8,

F i l i a :  V I I I ,  A lse re tra sse  *7.
Ilustrowane eenniki gratis i franco. 2248

Adres: Haupt-Depot Kneipp’scher Gesundheitswasche, Wien, I., Graben 8.

# 9

S p l G O t W  B L A N C Ą f t o  •
#  *  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  9
a  n i i r - T O f t i  _ . p a i s  #

A probow ane przez Akademię, m edyoenę w  Paryżu, 
adoptow ane przez F o rm u la rz  oflcialny francuzki, sank ­

cjonow ane przez radę  M edycznę w  P ete rsbu rgu .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza, 

pigułki te  sku tku ję  w yłącznie we w szystkich rodzajach 
^  chorób, k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  ka n a łó w , hum ory, 

etc.,) słabości, przeciw  którym  zw ykłe żelazo je s t zupełnie bezsku tecznem ; w  C h l o -  
J  b o z i e  (biedaczce), w  L e u c o R R h e e  (białych upław aeh ), w  A m e n o r r h ź e  (,z a tr z y •

9  m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,
A  etc. Ostatecznie podają one lekarzom  środek te rapen tyezny , nadzwyczaj ailny, do

•  podżyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznyeh, ełabych łub 
osłabionych.

A  N .-B — Jod  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t lekar- ^  .

•  stwem niepew nem , rozdrzażniajęcem . Jako  dow ód czystości i / W y  
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żądab ć '

£  należy, naszę pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położonym ^

•  u spodu zielonej etykiety . '  __
A p teka rz  to P a r y ż u, R U E BO NA PARTE, 40. w

B  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. A

Mieszanka Tryjesteńska pakiet 5 klg. z łr . 9-20.________2099.
Kawa niepalom

prawdziwa.
Mieszanka wiedeńska pakiet 5 klg. zlr. 10'—.

z opakowaniem za zaliczką G10V. MUZ ZA T I ,  Tryjest.
Cenniki towarów kolonialnych, owoców południowych na żądanie gratis i franco.

Kwizdy płyn gośćcowy domowy środek leczniczy
Cena flaszk i złr. 1'—.

t
2271

Kwizdy krople od bolu zębów Alveolar
fiaszeczka 59 et.

Kwizdy wyskok do włosów, fiaszeczka 
59 et.

Kwizdy plaster na odciski pudełeczko 
po 35 i 70 ct.

Kwizdy tynktura na odciski I brodawki
fiaszeczka 35 ct.

Kwizdy wódka francuska butelka 85 ot. 
Kwizdy Alveolar esencja do ust flaize- 

czka 40 ct.
Kwizdy sok z babki (Spitzwegerichsaft) 

fiaszeczka 35 ct.
Kwizdy AWeolar pasta do zębów, sło ik  

porcelanowy 70 ct.
Kwizdy pomada cebulowa , słoik 80 ct.

Prawdziwe tylko, jeżeli mają obok odciśniętą markę ochronną.
Dostanie we wszystknb aptekach ao.stro- węgiersk. monarchii.
Codzienna wysyłka z głównego składu w aptece obwodowej
w Korneuburou pod Wiedniem Fr. 1. Kwizdy.

»śWiedeń, „Hotel Metropole.
Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czytelnia 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w l" 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus h o t e l o w y  

przy dworcach kolejowych. 2131 S p e la e r ,  dyrektoi

DO A M E R YK I.
_______   2249

K A R T Y  J A Z D Y
N i e d e r l a n d z k o - A m e r y k . a ń « k » e 6 0  m

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p n i o w e j

I .  K o lo w ra tr in g  9 . - W I E D E & .  w®?'* ‘ • S S ;;™  
n a j s z y b s z a  i  r a j t a ń s z ^ P ® ^ ^ "

IV. Weyringergasse 7 a 
N a j k r ó t s z a ,

OpawieAlfred Uussl w
(Troppau) na Szlą* :u austr^

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku j rodzaju
h a r t o w n i e  i  d r o b i a z g o w o .

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franko.

The Patent „Darning Weaver“
Przyrząd do cerowania
G łów ne haw.yki są 

ro<‘lv>  ’ d zia ła ją
zbadany i zalecany przez wiedeńskię Towarzystwo Pracy 
kobiet i Towarz. gospodyń wiedeńskich, niemniej zalecane
do używania w wiedeńskich szkołach dla dziewcząt. _
Wszystko, cokolwiek zacerować należy, pończochę lub też 
dziurę w płótnie lub jakim innym materjale, usiuteeznić 
może nawet małe dziecko i to bardzo ładnie, równo i bez 
natężenia. Cena z instrukcją i próbką csrowania złr. 2, 
z dostawą do domu franco złr. 2 25 -  zamawiać u firmy

G O p h l l h p r f  Jen- reprezentant dla Europy To- 
.  O u l l U U C I  l  , warzystwa „Darning Weaver“ 

W ie d e ń , I . ,  R o th en th n rm stra sse  19 
S w i a d e o t w a :

Pani M aija  P f ln k , Lwów, Rynek 17, dnia 24 kwie­
tnia 1890 pisze:

„Zachwycona jestem pańskim przyrządem do „rowa-
   nia, i zalecam go wszystkim moim znajomym11.
J<*zefa  U le n ie c k a , Lwów, uliea Lipowa 2 :  „Widziałam u 

o nadesłanie d° eerowania’ 1 tak mi gi« Podobał > U < £

automaty ,..7.nifl

pani 
p raze

   2243
Pani M arja G regorow icz. Lwów, 13. stycznia 18.90 : „AparateiT Szan. 

Pana ceruje się wybornie i tak równie , że ręcznie niepodobna lepiej i łatw iej11.
Fani radczym G lix e llo w a  : „Pański przyrząd jest wprost znakomity. Nie  

wątpię, ze wkrótce musi on znajdować sie w każdym dom u, zarówno jak iszy- 
na do szycia.

Syrop wapieooo-źelazisty
2068 z podfoBforann w apna

sporządzony przez aptekarza H e r b a b n y  w Wiedniu,
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo ielu 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj­
mowanie pożywienia, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu tlę o r­
ganizmu i ogólnemi wzmocnieniu s ił,  zapobiegając w ten sposób skłonnosoiom 
do chorob płucnych I piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyi 
szy środek z powodu jego własnośei roztwarzania I usuwania flegtn znujisza- 
ma potow w nocy i n dopuszczania do wyczerpania sił żywotareh tudzież iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczyniacie  
znakomicie do wytwarzania k rw i , zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzsnie się koś 1 
Cena flaszki z łr .  1*25, poeztą 20 et. więcej za opakowanie. (Półfiaszek nie ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla-
dowamami coraz częściej się pojawiającemu pod podo- 
bnein nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro- 
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi ltkarskie. Należy przeto wyraźnie żadae : „Her- 
babnego syropu wapienno-źelazlstego" i uważać, aby 

ł(9 na , ym znajdowała się obok odbita urzędowiiie za- 
iST-protokołowana marka ochronna, tudzież broszur Dr. 

Schweizera ? a nie daw ać się łudzić i oszukiwat cena 
cokolwiek niższa, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W iedeń. „A pteka znr Warm hep*igkeit“ ,
J u l iu sz  H e rb ab n y .  Neubau. Kftłscrstrasse V r  i r/z.

zanowskiego; w jvr»M.uwio: Ernest neayk, K. Wiszniewski apt.:
w B ia łe j  : J, Kolasza, A. Fuehs i B- ^ eler^  ^ B u r s z ty n ie  : A. Braunstein ; w 
B rzeżan acli; A. Durst; w B o rszcg o ^  ‘ ^ em czew sk i; w Czerni ow cach: 
u Goliohowskiego, dr. J. Barber, W. v- w? D orna W atra : F. Fritseh- w*
D ro h o b y czu : J. Aichmuller apt-; w f>urahum0r a : E. Botezai, w H orodenee: 
M. Asentowicz; w J a r o s ła w iu  : J- , ,  m ,1 Grzymała; w J a ś le :  R. Palch- w 
K im p o lu n g : F. F ritseh; w K°J,oni p ! 5 Sidorowiez, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w K o p y czy u ca eh : ^  r; w K r y n ic y : H. Nitribit; w M ilów ­
ce : M. Quirini; w M ie lc u : A -“ A k o w sk i; w N tżan k ow icach  : W. Włodzi- 
mirski; w P o d w o ło cz; kaciu. . Schneider; w P rzem y ślu : A. Mańkowt :i, 
J. Lepiankiewiez ; w P r zeS . J l . p : z - Baranowski; w R ad ow caeh  : J. Ro- 
signon i Deeani; w SadaS<*ate . Kubinow iez; w Ś n ia iy n ie :  F  Niem ezewski; 
w S u c z a w le : D. BottaseUa J. Haberman; w B anntr : p . Giela; w S ta n i­
s ła w o w ie  : A. Brili 1 ura ap t .; „ S a m b o rze: A,"ksiewicz apt- w Sta- 
rożyń cu : H. Fullenbaumi, w T a rn o p o lu : J. Jamrogiewiez, a . Kahkne i L  
Fleisclimann ; w T »rn • St. P aw łow ski; w U strz y k a c h : J . R ie d l; W i- 
la m o w ic a c h : F  ’ w Ż ó łk w i . w c. k. aptece obwod. A Dpdleea.

O O o O O O O C i

JA K  IH M T 0W 1CZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa 
biania wszelkich plam.

AM ANDINA usuwa plamy po­
wstało z soków cukrowych, 
białka, lodow itp., flakon . .

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ........................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.

e t .

25

25

. 30
B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 

nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
fla k o n .................................................. 25

JAV ELVNA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa 
wina '-erwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n .......................................20

KWASEK w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . . . .  05

K ORZEŃ m yd lan y  do prania 
materyj jedwabnych otłnszezo- 
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ct. i ..................................

MYDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, dzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai traeą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy
plamy pokostowe, ol 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . , ...................................

04

usnwa 
olejna i

35

25

06

25

20

NaDyć można we Lwowie w sklepach własnych uliea 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W 

Rynek 1. 2.
Czernioweach

31

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kosteck i .

2094

Z drukarki i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 t.)


